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Wysuwają coraz to większe pretensje.
ŻYDZI UGINAJĄ SIĘ POD CIĘŻAREM PODATKÓW A CHRZEŚCIJANIE? — DOMAGAJĄ SIĘ SŁUŻBY 
PAŃSTWOWEJ. — OBURZAJĄ SIĘ NA KLERYKALIZACJĘ GMIN ŻYDOWSKICH. — WOŁAJĄ O PRA­
WA DLA SWYCH SZKÓŁ HEBRAJSKICH. — CHCĄ ROZWIĄZANIA KWESTJI ŻYDOWSKIEJ ZE SZKO­

DĄ LUDNOŚCI I PAŃSTWA.
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Warszawa, 17 lutego 1931.
Żydom w ostatnich czasach wzro- 

j y ich apetyty wilcze. Stale kołatają 
Sejmu i du Rządu, chcąc uzyskać 

aJa siebie większe przywileje, bo u- 
^ a j ą ,  że w obecnych czasach kiedy 

firnie zasiadają dwie partje, zwal 
dfa,ą Ê rz9^owa i opozycja, czas 
 ̂ , nich i ich pretensyj nadszedł do-

sejmie więc przy dyskusji ogól- 
-“-budżetowej wstąpił w szranki i- 

™leniem żydowskiego Koła Sejm owe 
gu prezes Dr. Thon. Aczkolwiek mó- 
V .P°wściągliwie, to jednak jego żą- 

1 oskarżenia Rządu zasługują
żydowskiej’’ZaChłannei bezczelności

S k a ra ł się, że ludność żydowska 
odczuwa szczególnie system podat­
kowy, istniejący w Polsce, ponieważ 
on głównie gniecie ludność miejską, 
a w szczególności handel i rękodzie­
ło. Skarżył się ponadto, że najbezsu- 
nńenniej ściąga się podatki i świad- 
CZ\i*a Pubbczne °d  żydów.

Wy, po dwunastu latach przymuso 
®go współżycia ze żydami w Wol­

ej Polsce innego jesteśmy zapatry- 
żr ni'^ł . imy przedewszystkiem, 
I L  n.e potrafi tak Skarbu Pań­
stwa oszukiwać jak właśnie żydzi pod 
**ględem płacenia podatków. Wie-
biorcf® praT e r ? 2ystkie przedsię- 
datL żydowskie za mało są opo­
n o w a n e . Wiemy, że wszelkie kon

cesje monopolowe żydzi łatwiej w 
Polsce uzyskują jak inwalidzi wojen­
ni, wdowy i sieroty po poległych, 
chociaż te koncesje ustawowo dla 
nich są przewidziane. Nam wiadomo, 
że nawet przy licytacji z powodu za­
ległości podatków żydzi zawsze obron

ną wychodzą ręką, bo ich bronią ze 
wszelkich sił ich współwyznawcy, 
gdy od chrześcijanina żydzi odwrot­
nie wykupują wszystko za bezcen, 
bez skrupułów sumienia, bez litości,, 
bez serca. Ostatecznie statystyka u- 
dowadnia, że o ile kontrabanda idzie

dc Kraju, to ją sprowadzają żydzi, o 
ile zachodzą oszukańcze bankructwa, 
to je popełniają żydzi, o ile z kradzie 
ży pochodzące idą na sprzedaż towa 
ry, to je sprzedają żydzi, o ile zacho­
dzi fałszowanie pieniędzy polskich, to 
je głównie popełniają żydzi. Kradzież 
więc i oszustwo cechą jest właśnie 
tego głównie pod śrubą podatkową 
jęczącego żydostwa w handlu i rze­
miośle. Nie mają więc powodu na sy­
stem podatkowy się uskarżać, który 
uznają za fałszywy, lecz żydzi i naj­
sprawiedliwszych obejść umieli i na 
niego się skarżyć.

Bezczelność atoli żydowska nie zna 
nigdy granic i natarczywie, nahalnie 
domagają się nawet naczelnych sta­
nowisk w służbie rządowej, na któ­
rych żadne państwo tolerować ich 
nie może, bo zawsze nadużywają swej 
władzy, są zbirami dla ludności chrze 
ścijańskiej a opiekunami swych 
współwyznawców, a co najgorsze 
zdrajcami wszelkich tajemnic urzędo 
wych. Wie o tem doskonale taki dr, 
Thon, bo przecież jest człowiekiem 
wykształconym i prawie dziennika­
rzem, a takiemu takie sprawy nigdy 
obce być nie mogą, lecz z tupetem 
semickim, jak gdyby był przedstawi­
cielem nie wilczego lecz jagnięciego 
plemienia wołał w sejmie: „w rubry­
ce przeogromnego sztabu urzędni­
ków ludność żydowska prawie nie 
partycypuje (niema udziału) a z sub- 
sydjów na różne cele utrzymania in- 
stytucyj wyznaniowych ludność ży­
dowska przedostatnie zajmuje miej- 
S<T?’ ckoŁiaż jej się należy trzecie. W 
niższej służbie państwowej żydzi sta­
nowczo i głośno domagają się prawa 
do pracy".

Tu ich boli! A głównymi szerzycie 
lami bolszewizmu w Polsce, czy to— •> TT *  Ili
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nie czasami żydzi. A najgorszymi i 
najniebezpieczniejszymi wrogami pań 
stwowoścj polskiej od wieków całych 
czy to nie czasami żydzi? A Czarn ec 
ki już kogo wieszać kazał za zdradę 
Kraju, czy nie czasami żydów? A w 
półtora wiekowej szamotaninie się o 
uzyskanie wolności i niepodległości, 
czy to nie czasami żydzi byli tymi 
Iskarjotami najlepszych w Narodzie? 
A w bolszewickiej nawale, kto przy­
gotowywał się na przyjęcie hord boi 
szewickich w Polsce, czy to nie cza­
sami żydzi? A na Górnym Śląsku, 
kto ręka w rękę idzie z wrogim Pol' 
sce żywiołem niemieckim, czy to nie 
żydzi? I takie judaszowe plemię 
mamy dopuszczać do urzędów pań­
stwowych, by nas znowu zagranicą 
zdradzało? Czy nie dość mamy smut 
nych doświadczeń ze żydami w są­
dach, samorządach, w urzędach ko­
munalnych, w szkołach? Czy nie 
dość nam zatruwają nasze życie spo 
łeczne i polityczne, czy nie dość za- 
bagniają naszą gospodarkę miejską 
(Drohobycz, Borysław, Rozwadów, 
Chrzanów, Oświęcim i t, d.), nie 
dość wypaczają charaktery naszej 
dziatwy w szkołach ich nauczyciele 
i nauczycielki (Lwów, Borysław i td)? 
I takie plemię, które wszystkie naro 
dy za łupiectwo, szalbierstwa, lichwę 
i wszelakie zbrodnie gonić ze swych 
krajów musiały, gdy w pierze poro­
sły wśród nich, ma czelność żądać« r
od nas, byśmy ich dopuścili do wła­
dzy, do służby państwowej? Ależ to­
by było samobójstwem!

Lecz nie dość na tem, bo dr. Thon 
ma jeszcze większą czelność wołać; 
że „Naród Polski“ wyrządza żydost- 
wu stałą i trwałą krzywdę przez przy 
musowy odpoczynek niedzielny i żą­
da dla tego, jeżeli nie zupełnego znie 
sienią go, to przynajmniej złagodze­
nia”.

Objaśniać tej bezdennej bezczelno 
ści chyba nie potrzeba! Jeżeli Anglja 
zmusza ich w Palestynie, którą oni 
uważają za swą ojczyznę, chociaż oj­
czyzny ten koczowniczy, krowi na­
ród, jak ich nazywali Egipcjanie ni­
gdy nie posiadał, zmuszają do święto 
wania w niedzielę, to wszystko w po 
rządku, bo to nakazuje bat potężne­
go rządu angielskiego. W  Polsce na­
tomiast nie liczą się z siłą państwa 
bo to stale wobec nich ustępliwe i 
słabe. Gdyby podobne pretensje pod 
nieśli w Niemczech, Stanach Zjedno­
czonych, Anglji lub Francji poznaliby 
odrazu, co znaczy podporządkowy­
wać się władcom ziemi.

Rząd pragnie nadać rabinom wła­
dzę i nadzór nad gminą żydowską, 
bo chce również nad nią mieć nad­
zór. Lecz pan Thon wrzeszczy w Sej­
mie zaraz, że „takiego nieznośnego 
prądu nie znała ani klerykalna Au- 
strja, ani dawna Rosja carska, że 
wara, aby ktoś miał prawo cenzoro- 
wać pobożność czy nie pobożność 
żyda, że tak radzić mogą tylko skry­
ci lecz zaciekli wrogowie żydostwa \

Więc chcą tworzyć państwo w pań 
stwie! Chcą, by ich nie mógł nikt 
kontrolować w ich czynnościach, bo 
oni są zawsze tak lojalni i tak nie­
winni. Czyż można dalej posuwać 
perfidję względem państwa, od któ­
rego żądają tak wiele a w zamian nic 
dać nie chcą, nawet prawa kontroli 
nad sobą?

Woła więc zacietrzewiony jak ko­
gut na polu walki ze swym współza­
wodnikiem poseł Thon; „trzeba w 
kraju naprędce przystąpić do rozwią 
zania kwestji żydowskiej, tymczasem 
żadnej do pracy tej ze strony rządu 
nie widzę woli ni skłonności".

My byśmy woleli, żeby kiedyś 
Rząd Polski tak się poczuł silnym, 
by wogóle ze żydostwem o nic nie 
pertraktował, lecz mu rozkazywał i 
stanowił o niem ponad niem, bez nie 
go a dla niego, by ukrócił im te pra 
wa i przywileje, jakie zdobył, by ode 
brał !m obywatelstwo i uniemożliwi! 
skup ziemi a w miastach kamienic, 
by zaprowadził dla nich jak najostrzej 
sze prawa, któreby butę, arogancję, 
bezczelność i perfidię żydowską raz 
na zawsze złamały. Taki Rząd dopie 
ro zasłużyłby na wdzięczność Naro­
du a na szacunek i posłuch u żydów. 
Wówczas takie mowy takich Tho- 
nów w sali sejmowej nie byłyby moż 
liwe. Esteha,

Upośledzenie żydów na polu szkolnictwa?!
POSEŁ SOMMERSTEIN SKARŻYŁ SIĘ NA UPOŚLEDZENIE ŻYDÓW NA POLU SZKOLNICTWA. —  
WYCHWALA „NARODOWE" SZKOLNICTWO ŻYDOWSKIE. — POSEŁ MINCBERG ŻYD STWIERDZA

ISTNIENIE JACZEJEK W GMINACH ŻYDOWSKICH.
Na posiedzeniu Komisji Budżeto­

wej przemawiał żyd poseł Sommer- 
stein o rzekomych krzywdach, jakich 
doznaje szkolnictwo żydowskie ze 
strony rządu. Poseł Sommerstein w 
swem przemówieniu stwierdził, że ży 
dzi posiadają w Polsce 171 szkół z 
językiem wykładowym hebrajskim i 
76 freblówek. Skarżył się atoli, bo 
kiedyby żyd się nie skarżył, że pań­
stwo na utrzymanie tych szkół nie 
udziela żadnych subsydjów. Stwier­
dził dalej, że żydzi posiadają 12 
szkół średnich z językiem wykłado­
wym hebrajskim, że nawet dla trzech 
niższych klas przyznano prawo pu­
bliczności, że jadnak p. Minister u- 
stalił, że prawo publiczności ma być 
nadawane dla 6 klas od razu, przez 
co wyżej wspomniane gimnazja stra­
ciły prawo publiczności dla trzech naj 
niższych klas.

Poseł Sommerstein skarżył się da­
lej, że „ludność żydowska bierze u- 
dział tylko w małym odsetku w szkol 
nictwie zawodowem publicznem i ory 
watnem“. My tego nie widzimy. Prze 
ciwnie teren Kuratorjum Szkolnego 
Lwów jest zupełnie zażydzony ku 
największemu oburzeniu rodziców, 
którzy tylko w trosce o swe dzieci 
okazują swe niezadowolenie prze­

ciw przeludnianiu szkół ludowych i 
średnich przez siły nauczycielskie 
żydowskie.

Słusznie postąpiło kuratorjum lu­
belskie, które odmówiło założenia 
szkół żydowskich. Tak samo nie mo 
gło Tow. szerzenia pracy zawodowej 
i rolnej otrzymać pozwolenia na 
przekształcenie warsztatów dla nau­
ki i rzemiosł w szkołę zawodową. W 
końcu skarżył się poseł Sommerfeld, 
że z 7.000.000 zł., przeznaczonych na 
subsydja otrzymały szkoły żydowskie 
tylko 70.000. Nam się zdaje, że i ta 
suma jest nawet za wygórowaną, bo 
gdzież są te dotacje żydowskie na 
zakłady użyteczności publicznej, na 
biblioteki, muzea., i t. d., z których 
i żydzi korzystają. Oni nic, zupełnie 
nic nie cizynią dla Narodu, lecz gdy 
chodzi o subsydja w tej chwili powo­
łują się na siłę płatniczą podatników 
żydowskich. Kiedy nasze uniwersy­
tety zaludniają się coraz więcej stu­
dentami żydami, to żyd poseł Som­
merfeld perfidnie skarży się w uni­
wersytecie, że liczba Ich z rokiem ka 
żdym maleje. Na Państwo zrzuca o- 
bowiązek dostarczania wszystkim 
studentom w jednakowej mierze po­
mocy naukowej. I z patosem, z tupe­
tem iście semickim wołał na posie­

dzeniu komisji:
„Tak więc w tej samej chwili, kie 

dy się nie wpuszcza żydów studen­
tów, domaga się odpowiedniego kos 
tygnentu trupów żydowskich".

Jest to bezczelność żydowska, ja­
kiej drugiej szukać. Żydzi widocznie 
prą do tego, byśmy rychlej się przebu 
dzili, jak im to będzie miło, i żełaz- 
nemi kleszczami ich schwycili, by 
nareszcie nauczyli się podporządko­
wywać przepisom, ustawom i wyma­
ganiom Państwa.

Na tem samem posiedzeniu zabrał 
głos również żyd 'ortodoksa poseł 
Mincberg, który wyraził się o prze­
pisach o gminach żydowskich nastę­
pująco;

„Nie jest prawdą, jakoby te prze­
pisy miały na celu kontrolę dusz czy 
religijności; mają one na celu tyłkó 
wyeliminowanie z gmin żydowskich 
tych osób, które występują przeciw 
religji wogóle i nadużywają gmin dla 
celów politycznych, a czasem tworzą 
z tych gmin jaczejki moskiewskie do 
wygłaszania zasad bezreligijności".

Cenne to wyznanie żyda, że gmi­
ny żydowskie są czasami jaczeikami 
moskiewskiemi. Należy sobie to za­
pamiętać.

Ml Gnia i lim lisimi iw lik lo ptliiie# iw.
SPRAWA TA KOSZULĄ DEJANIZY NA KAŻDYM WYDZIALE MEDYCZNYM, — WINOWAJCAMI ŻY­
DZI, LECZ KRZYCZĄ, ŻE SIĘ IM KZYWDA DZIEJE. — JAK  ŻYDZI OBCHODZĄ „NUMERUS CLAUSUS" 
NA PIERWSZY ROK. — POSEŁ GRYNBAUM RZECZNIKIEM NIESŁUSZNYCH PRETENSYJ ŻYDÓW.

Kraków, 16 lutego 1931.

Palącą koszulą Dejanizy to sprawa 
dostarczania zwłok żydowskich na 
każdym wydziale medycznym, każde 
go uniwersytetu prócz poznańskiego, 
/ydzi jak nie dostarczali zwłok do od 
rabiania preparatów tak nie dostar­
czają. Nie pomogła nic broszura Dr. 
Salo Rosenberga z Jarosławia, który 
głosił, że dostarczaniu zwłok żydow­
skich do prosektorjów nic nie stoi 
na przeszkodzie. Przeminęła bez wra 
żenią odezwa słuchaczy wydziału me 
dycznego uniwersytetu warszawskie­
go, że niedostarczanie zwłok przez 
żydów uważają za najwyższą obelgę 
ze strony nieznającego granic bez­
czelności społeczeństwa żydowskiego. 
Nie przemawia do rozsądku żydów, 
że do uniwersytetów amerykańskich 
angielskich, francuskich, niemieckich 
zwłok dostarczać muszą, w Polsce 
chcą oni mieć szczególne przewileje, 
zwłok nie dostarczają a wrzeszczą, 
że Polska ich krzywdzi, bo uniemo­
żliwia żydom kontynuowanie studjów 
medycznych,

Nikogo dziwić nie może, że wła­
dze uniwersyteckie odpowiednio się 
względem żydów zachowują i trupy 
zachowują dla słuchaczy przedewszy 
stkiem chrześcijańskich, by ci na tru 
pach swych współwyznawców do za­
wodu życiowego zaprawiać się mo­
gli. Żydzi atoli znaleźli w pośle Gryn 
baumie rzecznika tych nieuzasadnio 
nych niczem skarg żydowskich.

Wniósł on do laski marszałkowskiej 
wniosek, aby sprawa dostarczania 
trupów do prosektorjów załatwioną 
została ustawowo. Projekt ten skła­
dać się ma z 16 artykułów, które 
sprawę tę normować mają należycie, 
to znaczy z punktu widzenia życzeń 
żydowskich.

Ciekawe dane statystyczne podaje 
poseł Grynbaum w uzasadnieniu swe 
go wniosku, które nam dowodzą, że 
władze uniwersyteckie roztoczyły 
swe opiekuńcze skrzydła nad słucha­
czami chrześcijańskimi, aby ci nie 
byli krzywdzeni przez żydów. Poseł 
Grynbaum skarżył się, że na uniwer 
sytecte warszawskim ub. roku stu­
denci żydowscy odrobili zaledwie je­
den lub dwa preparaty, podczas gdy 
ich koledzy chrześcijańscy 3— 4 Na 
uniwersytecie lwowskim odrobiło tyl 
ko 10 studentów żydów prace prose- 
ktoryjne, reszta żydów pracować 
wcale nie mogła, a chrześcijanie za­
łatwili swe pensum, W bieżącym ro­
ku żydzi nie zostali wogóle dopusz­
czeni do prac prosektoryjnych. Na u- 
niwersytecie lwowskim tylko 8 -miu 
studentów dopuszczono do prosekto 
rjów, dla 11 niema trupów. Na dru­
gim kursie nie pracuje żaden żyd, a 
10 odrabia prace anatomiczne na pier 
wszym kursie.

Żyd poseł Grynbaum skarży się 
ponadto, źe na wydział lekarski w 
Warszawie wniesiono 380 podań ży­
dowskich a przyjęto tylko 30; we Wil 
nie na 170 podań dopuszczono tylko

30 żydów; we Lwowie przyjęto tyl­
ko 19 żydów.

Widzimy z powyższego, że uniwer 
syte ty bronią się przeciw przeludme 
niu wydziałów medycznych przez ży 
dów, wyjątek musi stanowić Kraków
0 którym poseł Grynbaum zapewne 
rozmyślnie milczy.

Wogóle w Krakowie „numeru* 
cleusus" tak dobrze, jakby nie ist­
niał. Żydzi potrafią go bowiem o- 
bejść. Nie przyjęci na pierwszy rek 
na wydział medyczny, zapisują się 
na kursa przygotowania wojskowego
1 wychowania fizycznego, słuchają 
wykładów, składają przed profesora 
mi egzaminy i na mocy ich zapisują 
się następnie na H rok. Tak żydzi 
zawsze potrafią ze wszystkiego się 
wymigać. Władzom uniwersyteckim 
może nawet o tem nie wiadomo.

Bądź co bądź poseł Grynbaum 
przez wniesienie swego wniosku do 
laski marszałkowskiej zrobił znowu 
sprawę dostarczania trupów żydow­
skich do prosektorjów aktualną. Są­
dzimy, że sejm nie da się wziąć na 
żadne ustępstwa wobec żydów i usta 
wowo zmusi żydów do dostarczania 
trupów dla uniwersytetów. Czyż za­
wsze żvdzi mieliby żerować na cu­
dzych podwórkach? W  Anglji, Sta­
nach Zjednoczonych, Niemczech, 
Francji muszą dostarczać trupów i 
wszystko w porządkn; tylko w Pol­
sce muszą mieć ekstra przywileje, 
bo tutaj czują się panami sytuacji.

W sprawie noweli do Ustawy Antyalkoholowej.
Jak niezwykle wypaczone jest sto 

sowanie Ustawy Antyalkoholowej z 
r. 1920, tego dowodzi nam korespon­
dencja, jaką w tej sprawie otrzymuje 
my z Nowego Korczyna. Autor tej 
korespondencji dzieli się z nami na- 
stępującemi najśłuszniejszemi uwaga 
rai;

Projekt noweli do ustawy antyal­
koholowej niczem faktycznie nie 
zmieni obecnego stanu rzeczy w No­
wym Korczynie. Już od dawna, bez 
żadnej noweli, bez oglądania się na 
pozwolenie władzy, nasi żydkowte 
szynkują w ten sposób, jak tego ich 
interes wymaga. Okoliczność ta, że 
w niedziele i święta w oddaleniu nie 
spełna 50 m od ich spelunek odpra­

wia się uroczysta suma, bynajmniej 
nie przeszkadza żydom. Cukrowi i 
Szotlandowi młodzież przybyłą na 
nabożeństwo, rozpijać wódką. Zmia­
na ustawy usankcjonuje niejako ich 
gwałcenie prawa. Przecież nic tak 
nie przyczynia się do demoralizacji 
społeczeństwa, jak możność otwiera 
nia szynków w dni niedzielne i świą­
teczne przy zwiększonym napływie 
ludności z okazji nabożeństwa w ko­
ściele. Niema takiej ponęty ani siły, 
któraby skłoniła tego samego Cukra 
lub Szatlanda do otworzenia swojej 
budy w szabas. W soboty i żydowskie 
święta nie zmuszani przez nikogo do 
browolnie wyrzekają się całodzien­
nego zysku, chociażby największego

i zamykają swoje sklepy i warsztaty 
pracy. Żydostwu nie zależy tak bar­
dzo na tem, że ponoszą straty mate- 
rjalne w niedzielę, podczas gdy kup­
cy Polacy w sobotę zarabiają. Oni 
mają inną obawę i gdyby tego zaszła 
potrzeba, to do straty ze spoczynku 
niedzielnego dodaliby również stratę 
poniedziałkową i wtorkową, gdyż 
im w zwalczaniu ustawy o spoczyn­
ku niedzielnym nie o zysk chodzi, 
nie o zarobek. Żydzi wiedzą dobrze, 
że przez spoczynek niedzielny wzma 
cnia się moralna siła katolików i dla 
tego walka o zniesienie spoczynkn 
niedzielnego zasługuje w ich oczach 
na takie uparte i wielkie starania. 
Powoduje nimi obawa, aby dla na*
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ŚWIĘTOJAŃSKIE OKOCIMSKIE
Polaków niedziela nie stała się tem, 
czem dla żydów jest sobota. Zaraz 
w pierwszych latach zaprowadzenia 
żydowsko * bolszewickich rządów w 
Rosji, żydzi komisarze urządzili przy 
musowo pod pozorem potrzeby wzmo 
żonej pracy na cele obrony Państwa 
tak zwane „Woskresniki", czyli, że 
każdy obywatel rosyjski wyznania 
chrześcijańskiego, prawosławny czy 
katolik, zmuszony był pod groźbą o- 
skarżenia go o sabotaż i kontrrewo- 
hicję, wyjść w niedzielę do pracy. 
Specjalnie w takie niedziele siłą zmu 
szano duchownych katolickich i pra­
wosławnych do roboty, a agenci ży­
dowscy sprawdzali w cerkwiach i ko 
Sciołach czy przypadkowo ktoś z 
chrześcijan nie poszedł do świątyni, 
*amiast do pracy. Żydom komisarzom 
?*®*Bug ich własnego zdania, chodziło 
Jedynie 0 moralne osłabienie chrze- 

o zdemoralizowanie i  zgnębię 
®*e moralne rosyjskiego społeczeńst­
wa, aby w ten sposób uczynić go po­
wolnym swoim zamysłom. Natomiast 
w tej samej Rosji nigdy nie urządzo­
no „sobotników", a w soboty stale 
bóżnice trzęsły się od modlących 
się żydów. Na protesty w czasie 
przymusowej niedzielnej pracy żydzi 
komisarze cynicznie odpowiadali, że 
teorja Marksa i Lassala zgadza się 
a sabatem i żydzi mogą sabat swój u 
trzymywać, bo oni i tak są wszyscy 
komunistami, a chrześcijańskie spo­
łeczeństwo potrzeba najpierw odcią­
gnąć od cerkwi i kościoła. W Polsce 
dotychczas żydzi nie mają jeszcze 
Prawa zamykać nam kościołów i u- 
rządzać przymusowych prac we świę 
ta, ale że do tego dążą to mamy 
przecież jasne dowody w coraz czę­

ściej wykrywanych spiskach komuni 
stycznych, których członkami są za­
wsze tylko żydzi. Żydostwo wszędzie 
we wszystkich krajach dąży do je­
dnego celu. — Żydzi nie szczędzą 

pieniędzy na bolszewizm, na pracę 
wrogą społeczeństwu polskiemu, na 
masonerję czy na jakiekolwiek inne 
cele, związane z ich dążeniami, bo to 
wszystko W wynikach swoich przy­
nosi im korzyść. ,

„Górki".
Uwagi to zupełnie słuszne. Żydom 

nie tyle zależy na możności handlo­
wania i pracowania w niedzielę, ile 
na poczynieniu nowego wyłomu w 
pojęciach chrześcijańskich, że dzień 
7 tygodnia należy się Bogu i spoczyn 
kowi. Powoli, bardzo powoli dążą 
do podkopania wszelkich wierzeń i 
praktyk chrześcijańskich, by potem 
tem szybciej mogli rasie aryjskiej na 
rzucić hasła bezwyznaniowości.

A przeciw temu chyba bronić nam 
się należy wszelkiemi siłami.

W  odpowiedzi na „Odezwę do społe­
czeństw a", ogłoszoną niedawno przez K o­
m itet O byw atelski Żwalczania pijaństwa i 
S e k c ję  przeciw alkoholow ą Ligi Zdrowia W 
Krakow ie —  nadchodzą protesty  z różnych 
stron kraju. I tak :

M ieszkańcy gminy Bachow ie koło Zato- 
ra zebrani na wiecu dnia 1 lutego 1931 r. 
wnoszą protest do Sejm u przeciw  noweli, 
dążącej do zmniejszenia ograniczeń używa­
nia napojów alkoholowych.

Ustaw y z roku 1920:
1 ) albowiem przekonaliśm y się, t e  szyn­

ki są rozsadnikami pijaństw a i skutków je ­
go: rozpusty, kradzieży, lenistw a, upadku 
gospodarstwa, niezgody rodzinnej, zgorsze­
nia, zniedołężnienia fizycznego i umysło­
wego i temu przekonaniu daliśmy już w y­
raz w plebiscycie.

2) uadto jesteśm y mocno przekonani, że 
Państw o Polskie znajdzie trw ałe fundusze, 
gdy we wszystkich w arstw ach społecznych 
wprowadzi zasadę: „oszczędnością i  pracą 
ludzie się bogacą". Natom iast przez u łat­
w ienie pijaństw a kopie Rząd grób dla zdro 
wia i moralności.

N astępują podpisy:
Dnia 2 -go lutego 1931 r.
Członkinie Bractwa Matek chrześcijań­

skich dały następujący wyraz swych prze­
konań:

Przyłączam y się do protestów  zebranych 
na wiecu i oświadczamy, że pragniemy w y­
chować synów zdrowych fizycznie i umysło 
wo, aby mogli z pożytkiem służyć Ojczyźnie.

Podpisy:
P rotest mieszkańców gminy Jaw ornik

(koło M yślenic):
I ł  przeciw  wniesionemu projektow i no­

w eli w Sejm ie, w k tórej szynkarze żądają 
między innemi zniesienia ustawowego za­
kazu szynkowania w niedzielę i św ięta i 
trzykrotnego pow iększenia obecnej ilości 
szynków,

2) przeciw nieścisłem u wykonywaniu o- 
bow iązującej ustawy przeciw alkoholow ej 
z roku 1920.

3) przeciw ustawicznym prolongatom 
koncesyj szynkarskich —

4) przeciw  zamierzonemu powiększeniu 
ilości szynków. —

Jaw ornik , dnia 31-go stycznia 1931 r.
Podpisy:

9 1

Wytwórnia 
wyrobów cukierniczych

„ S M A K O S Z "
Kraków, 

Dł  XXII Romaaowicza 23.

Poleca w wielkim wyborze miodowniki. 
herbatniki deserowe, keksy i precelki 

po cenach fabrycznych.

s

Godło: Inż. W. P.f artykuł konkursowy.

JaK walczyć z żydostwem?
Jestto jednak bardzo trudne zada­

nie przy całym dotychczasowym ol­
brzymim żydowskim dorobku.

Jednakowoż my Polacy - katolicy 
umaimy zwalczać tą mafję żydowską! 
Bo inaczej nasz byt gospodarczy w 
mpełności od nich będzie zależny. 
Jeszcze parę dziesiątków lat, a stra­
cimy już zupełnie nadzieję odźydze- 
®ła, stajemy się żydowskimi parob­
kami! Co za straszne horoskopy, co 

straszne upokorzenie. Tak bo ten 
«*yd wieczny tułacz", wybrał sobie 
?*» i naszą ziemię, czując się tutaj 
ł®k w „ziemi obiecanej".

Jak jednak walczyć z nimi? Pyta­
nie to nasuwa wiele odpowiedzi, 
mniej lub więcej radykalnych. Lecz 
aby ich rzeczywiście zwalczyć, trze­
ba w pierwszym rzędzie, wzorując się 
na żydach, nam się skupić w jeden 
zwarty front. Nigdy nie dojdziemy do 
wyników pożądanych stosując dotych 
czasowe gołosłowne programy. Ale 
solidarność we wszystkich klasach i 
we wszystkich dziedzinach. Bo może 
to mieć jakiś cel, gdy biedny chło­
pek przejęty ważnością sprawy, boj­
kotuje z całym zapałem równie ubo­
giego żyda handełesa (co jest też 
bardzo chwalebne i celowe), gdy 
tymczasem bogaty hrabia, forytuje w 
swych dobrach równie bogatego ży­
da, kupca drzewnego, niejednokrot­
nie swego b. pachciarza, sprzedając 
®n setkami morgów drzewostan. Ta­
ki źvd zarabia odrazu grube tysiące.

kierowniczych funkcjach takiego 
żydowskiego przedsiębiorstwa są 2a 
wsze żydziafci, którzy w straszny Spo 
*ób okpiwają biednych katolickich 
robotników.

Musimy więc ze wszystkich sił, za

wszelką cenę dążyć i propagować 
nasze celowe hasła, aby w społe­
czeństwie zaszczepić to zrozumienie. 
Bez tego daremne są wysiłki szlache 
tniejszych jednostek, widzących na­
szą nędzę w przyszłości w świetle 
prawdy.

W obecnych czasach, jak wszędzie 
w innych krajach tak i w Polsce wo­
bec przebranej miarki różnego ka­
libru łotrostw i bezczelności ze stro­
ny żydów, wyrobiły się niejako le­
psze warunki do zwalczania żydów i 
walka w tych warunkach wyda plon 
obfity, przy mniejszych wysiłkach.

Dopiero gdy wszyscy zobaczymy 
żydów w rzeczywistym świetle, do­
piero gdy od najwyższych klas spo­
łecznych począwszy, do szerokich 
mas robotniczych i włościańskich 
przejdzie to zrozumienie stanu rze­
czy, dopiero ta walka sama przez się 
stanie się pozytywną. I ci żydzi któ­
rzy teraz po lada drobnym zatargu 
huczą w swych pismach w kraju i za 
granicą o pogromach i o ich strasz­
nym bytowaniu w Polsce, wówczas 
sami najchętniej będą się wynosić 
gdziekolwiek, byle tam gdzie są je­
szcze „goje" lub, bo wszędzie już dla 
nich za ciasno, do swej rodzimej Pa­
lestyny.

By utworzyć jednak te warunki 
musi nastapić bezwzględna solidar­
ność. Musimy rzucić różnice klaso­
we i partyfne z miłości dla Chrystja- 
nizmu, którego żydzi zdecydowany­
mi sa wrogami i z miłości dla naszej 
kochanej wolnej politycznie Polski, 
iarzmionej tylko gospodarczo przez 
hydrę żydowską.

Piękny i nadzieję w seren wzbu­
dzający jest program „Chrześcijań­

skiego Frontu Gospodarczego" mie­
szczącego się w Krakowie. Tak jest, 
gdy obok hrabiego, rolnika w jedno­
litym froncie stanie małorolny, prze­
jęty temi samemi zasadami, dalej ro- 
bociarz obok wielkiego przemysłow­
ca, urzędnik państwowy, kupiec, po­
seł i senator, wszyscy z jedną myślą 
odżydzenia, wówczas to walka bę­
dzie dla nas zabawką. Każdy na ja­
kimkolwiek jest stanowisku ma ma- 
terjalnie równych przeciwników.

Musimy stanowczo dążyć do opa­
nowania na uniwersytetach, wydzia­
łów prawnego i medycznego, na któ­
ry żydzi tłumnie się pchają, wiedzą 
oni dobrze, że później są to najrento- 
wniejsze stanowiska, A to jest wiado 
mem, że żydzi nie robią sobie skru­
pułów gdy chodzi o zrobienie mająt­
ku.

Pięknym przykładem solidarności 
między wiejską ludnością, dwojga 
narodowości polskiej i ruskiej może 
się poszczycić dosyć duża wieś Be­
sko w pow. sanockim, zamieszkana 
w połowie przez Rusinów, w połowie 
przez Polaków. Przed wojną miesz­
kało tam 15 rodzin żydowskich, do­
statnio żyjąc, jak zwykle żydzi z o- 
kłamywania i rozpijania ludności. Na 
skutek kilku energicznych osób za­
łożono wpierw ruską później polską 
kooperatywę. Żydzi zaraz z począt­
ku cenv w swoich sklepach zniżyli, 
aby tylko zniszczyć katolickie skle­
py. Ludzie zaś owszem poszli do skle 
pów żydowskich, różnicę jednak w 
cenach oddawali do specjalnych skar 
bonek na rzecz swych katolickich 
sklepów. Wszystko to nie przeszka­
dzało pomyślnemu rozwojowi, tak, 
że do jakiegoś czasu, ostatni żyd wy

emigrował z „paskidnego” Beska, 
Dziś przyjemnie przejechać przez Be 
sko, czuje się tam człowiek jak nie w 
Małopolsce, Zato wyjechać parę ki­
lometrów do pobliskiego Rymanowa 
lub do powiatowego Sanoka tam ży­
dzi rozpanoszeni w rynkach zagar­
niają coraz to więcej nieruchomości 
w swe ręce. Wszyscy powinniśmy 
brać wzór z energicznego Beska, 
Cześć jego mieszkańcom!

Bóg pozwoli, że po pozytywnem 
zakończeniu walki z obmierzłem ży­
dostwem, jeżeli my nie doczekamy to 
nasze dzieci wystawią stosowny po­
sąg Wolności w Krakowie na Kazi­
mierzu,

Kronika*
KA LEN D ARZYK

Luty

22. N iedziela: 2 N. Postu.
23. Poniedziałek: Rom any p.
24. W torek: M acie ja  ap.
25. Środa: A nastazji p.
26. Czw artek: W iktora
27. P iątek : A leksandra
28. Sobota: Romana.

OD ADMINISTRACJI,
Pozostawieni własnym siłom, i 

walcząc z przeciwnościami i utrudnię 
niami nie upadamy na duchu, lecz 
wierzymy, że idea odżydzenia Kraju 
obejmie kiedyś Naród cały.

Jak staliśmy, tak stoimy i siać 
będziemy na posterunku i walkę ze 
żydowskim wężem dusicielem prowa 
dzić będziemy aż do skutku. Jedna­
kże o Waszą musimy pukać pomoc, 
P. T. Abonenci i Czytelnicy, której 
udzielcie nam przez wyrównanie za­
ległości za abonament za ostatnie 
miesiące.

 :oio:------
Kto pragnie przyczynić się do 

wzmocnienia polsko - chrześcijańskie 
go stanu posiadania w Polsce, niech 
przystąpi do „Chrześcijańskiego 
Frontu Gospodarczego" w Krakowie 
(ul. Niecała 9 II. p.). Wpisowe wyno­
si 1 z!,, wkładka roczna 6 zł. Wpła­
cać ją można dowolnie za cały rok, 
lub w ratach kwartalnych, a nawet 
miesięcznych. Konto czekowe P. 1L 
O. Nr. 410.784.

Żydzi udzielają lekcji ekonomj 
Rządowi Polskiemu.

Żydzi uwzięli się w obecnym kry­
zysie gospodarczym na pouczanie 
wszystkich o wszystkim, nawet Rzą­
du. I

Jakiś były poseł dr. J .  Wygodzki 
rozprawia się we wileńskiem piśmie 
żydowskiem „Cajt" ze wszystkimi, 
co głoszą, że wyjednają zmniejszenie 
podatków dla skaptowania sobie zwo 
lenników następująco:

„Polska po wyzwoleniu utraciła 
swe rynki na wschodzie, z których 
żyła przed wojną. Z drugiej strony 
Polska, wskutek swej zbyt niskiej 
kultury ekonomicznej, głównie wsku 
tek złej organizacji pracy, nie może 
konkurować z zagranicą na targu 
światowym. Dlatego jej produkcja, 
broniona cłami ochronnemi, skazana 
jest niemal wyłącznie na konsumeję 
wewnętrzną. Przy takim ubóstwie $o 
lidny gospodarz musi żyć skromnie, 
zmniejszając do minimum swe wydat 
ki. Budżet rozchodowy musi być sto­
sowany do dochodów, które powinny 
być ustalone. Tymczasem w Polsce 
dzieje się odwrotnie: przedewszyst- 
kiem stwierdza się „konieczne" wy­
datki, wychodząc z założeń wielko* 
gospodarskich. Pokrycie wydatków 
odbywa się zapomocą śruby podat­
kowej. W ten sposób Polska żyj® 
nad stan.
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To marnotrawstwo, zdaniem auto­
ra, odbywa się pod kątem szeroko 
zakreślonej polityki zagranicznej. — 
Dopóki tedy system ten się nie zmie­
ni, nie może być mowy o- zmniejsze­
niu podatków1'.

Znaczy to, byśmy na terenie zagra 
nicznej polityki byli zupełnymi pion­
kami, by żydzi mieli wolniejszą rę­
kę, do rządzenia Polską przez in­
nych. Niedoczekanie tych żydowskich 
iiaryzeuszy, pragnących osłabienia 
Polski.

 o -

Nowe popisy gen. konsula 
Dr. Tytusa Zbyszewskiego.

Żydowskiem sercem gen. konsula 
Rzeczypospolitej p. dr. Tytusa Zby­
szewskiego zajmowaliśmy się już nie 
raz na łamach „Hasła Podwawelskie 
go“. Obecnie przychodzi nam się 
znowu zająć tym polskim dyplomatą, 
który serce swe zgubił wśród żydów. 
Ostatnio urządziła Polska Agencja 
Żydowska dnia 9 b. m. herbatkę poże 
gnalną dla niego w Warszawie przed 
wyjazdem do Chigaco na nowe sta­
nowisko działania — dla żydów. W 
czasie herbatki wypowiedział mów­
kę, z której podnosimy najgłówniej­
sze cytaty, odzwierciadlające duszę 
i uczucia tego duszą i ciałem żydom 
zaprzedanego filosemity. Mówiąc o 
swej działalności w Jerozolimie wy­
raził się: „jest cechą charakterysty­
czną narodu (?!!!!) żydowskiego, że 
uznaje i ceni nawet drobny objaw 
życzliwości i sympatji oraz stale oka 
żuje swoją wdzięczność za okazaną 
przychylność**.

Myśmy coprawda w Polsce do cze 
go innego u żydów przyzwyczajeni 
co stwierdza historja ich pasożytni­
czego życia wśród nas, lecz p, dr. Ty 
tus Zbyszewski, którego prożydow- 
skie uczucia nastrojone są na górne 
fis, jest innego zapatrywania. Wido­
cznie pracując dla nich, nie poznał 
ich.

„Gdy w maju, mówił dalej, 1927 
r. objąłem mój urząd w Jerozolimie 
znałem Palestynę i sjonizm z historii 
literatury i słyszenia. Pragnąłem wów 
czas usilnie poznać bliżej ziemię 
Świętą i przyjrzeć z bliska twórcze­
mu dziełu żydowskiemu w tym kraju 
i stałem się z teoretycznego przyja­
ciela narodu żydowskiego, prawdzi­
wym wielbicielem praktycznej sku­
tecznej twórczej pracy żydów w Erec 
Izrael**.

Że żydzi odznaczają się praktycz­
ną i skuteczną pracą, — chociażby 
przez trupy pójść trzeba, o tem wie­
my. Przecież wykupili już nam mia­
sta i częściowo dwory, zagarnęli han 
del i przemysł, a nawet częściowo 
rzemiosło. By jednak stać się za to 
ich „prawdziwym wielbicielem", na 
to koniecznie potrzebna lilosemicka 
dusza p. Zbyszewskiego.

„Jednem z najsilniejszych wrażeń 
r największą niespodzianką była dla 
mnie twarda praca zdrowego chalu- 
ca na ziemi swoich przodków w rol­
nictwie, twierdził p, gen, konsul. — 
Chaluc w Palestynie to typ nowocze 
snsgo żyda, pełnego energji życiowej 
i ufnego w lepszą przyszłość. Widzia 
łem ogorzałych chalnców i chalucki, 
rozkochanych w ich prac na roli".

Świetne to stwierdzenia polskie 
gen. kunsula. Widocznie słońce pale­
styńskie inaczej działa na żydów jak 
w Polsce albo też na światopogląd 
p. dr. Tytusa Zbyszewskiego.

Dalej opowiadał, że był wzruszony 
do głębi żywym językiem hebrajskim 
szczególne w ustach rozkosznych 
dzieciaków w koloniach żydowskich 
że kulturalna działalność żydowska, 
znajdująca swój wyraz w uniwersy­
tecie hebrajskim i wspaniałej bibljo- 
tece narodowej oraz we wzorowo pro 
wadzonvch szkołach wzbudzała v.' 
nim podziw.

Takie to duby smalone plótł ży­
dom gen. konsul dr. Tytus .Zbyszew­
ski w czasie herbatki, urządzonej na 
jego cześć przez żydów.

Polacy w Chigaco wielkie zrobią 
oczy. gdy Doznają tego przyjaciela, 
wysokiego dostojnika Polski. Napew 
no będzie wzdychał za — Palestyną.

Biedni żydzi 
są w Sejm ie na rozdrożu.

Biedne to Koło żydowskie w Sej­
mie, kiwa się jak żyd na kuczkach i 
nie wie, czy się skiwnąć na dobre w 
stronę Rządu, czy też się kiwnąć na

J i  Nadzwyczajna sposobność taniej a skutecznej reklamy.

Przewodnik turystyczno-gospodarczy po Krakowie.
Przewlekłe przesilenie gospodar­

cze. podcina byt wielu firm chrześci­
jańskich, topniejących z roku na rok 
w sposób zatrważający. By temu gro 
źnemu stanowi choć w drobnej czę­
ści zaradzić, Wydział Chrześcijańskie 
go Frontu Gospodarczego, pragnąc 
pobudzić społeczeństwo do poparcia 
tych firm w ich ciężkiej walce o byt, 
rozwija w tym kierunku akcję uświa 
damiającą przez wykłady, agitację i 
reklamę. W tym też celu postanowił 
wydać
„PRZEWODNIK TURYSTYCZNO- 
GOSPODARCZY PO KRAKOWIE**

w którym chciałby umieścić skoro­
widz wszystkich firm chrześcijań­
skich.

Przewodnik ten formatu kieszonko 
wego, zaopatrzony w mapkę Krako­
wa i okolicy, będzie zawierał nastę­
pujące działy:

1) Dział turystyczny (ilustrowany) 
opisze osobliwości i zabytki miasta, 
poda czas ich zwiedzania, oraz poin­
formuje o hotelach, pensjonatach, po­
łączeniach kolejowych, lotniczych, 
autobusowych, tramwajowych, nadto 
wycieczkach w okolice Krakowa.

2) Dział administracyjno - politycz 
ny poda wykaz władz i urzędów, in- 
stytucyj miejskich, naukowych, oświa 
towych, społecznvch, politycznych, 
zawodowych, dobroczynnych, sporto 
wych i t. p.

3) Dział lekarski będzie zawierał 
spis lekarzy według ich specjalności, 
szpitali, klinik, sanatorjów, aptek, za 
kładów dentystycznych, roentgenolo 
gicznych, fizjoterapeutycznych itp.

4) Dział prawniczy wymieni adwo 
katów i notarjuszy.

5) Dział techniczny obejmie archi­
tektów, budowniczych, inżynierów 
wszelkiej kategorii, mierników (geo­
metrów), składy materjałów budowla 
nych i t. p.

6) Dział handlowo - przemysłowy 
poda w alfabetyznyra porządku (uli­
cami) pracownie rzemieślniczo - prze

myślowe, sklepy, składy i wytwórnie 
(fabryki).

Przewodnik ukaże się na wiosnę 
b. r. w 6.000  — 1 0 0 0 0  egzemplarzy 
i będzie rozesłany do różnych środo­
wisk w Polsce i zagranicą, nadto roz 
sprzedawany po bardzo przystępnej 
cenie.

Wobec otwierających się widoków 
pozyskania większych zastępów miej 
scowej i okolicznej klienteli, a zwła­
szcza uczestników wycieczek, przyby 
wających do Krakowa, nadarza się 
Firmom chrześcijańskim doskonała 
sposobność ogłoszenia swych adre­
sów 1—2 wierszowych w przewodni­
ku po przystępnej cenie 2 zł. Oprócz 
tego będą umieszczane ogłoszenia 
obszerniejsze zależnie od woli Firm 
interesowanych (cena 50. zł. za całą 
stronę, 30 za pół, 20 za ćwierć).

Uprasza się P. T, Firmy o nadsyła­
nie zgłoszeń z podaniem nazwiska i 
imienia, tytułu i rodzaju firmy, do­
kładnego adresu, ew. numeru telefo­
nu, mieszkania i godzin przyjęć. Ró­
wnocześnie należy donieść czy Firma 
nabędzie Przewodnik i w ilu egzem­
plarzach (przypuszczalna cena 3 zł.), 
wreszcie, czy liczy na ogłoszenie ob­
szerniejsze, a w takim razie zgłosi się 
akwizytor, celem osobistego porozu­
mienia się.

Zwłaszcza Firmy, które powstały 
w ciągu osta nich lat, lub w których 
w tym okresie zaszły zmiany, powin­
ny we własnym interesie podać swój 
adres, lub zawiadomić o zmianie.

Należność za adres (2 zł.) uprasza

się nadsyłać zgóry czekiem P. K. O. 
Nr. 410.784 (właściciel konta: „Chrze 
ścijański Front Gospodarczy w Kra­
kowie); należność zą Przewodnik i o 
głoszenie płatna jest zgóry lub zdołu 
zależnie od umowy.

Celem uniknięcia możliwych nie­
porozumień uprzedza się,, że akwizy­
torzy Chrześcijańskiego Frontu nie 
są upoważnieni do przyjmowania ża­
dnych opłat v/ gotówce. Są oni zao­
patrzeni w legitymacje z pieczęcią 
„Chrześcijański Front Gospodarczy” 
i czeki, których w razie potrzeby mo 
gą interesowanym dostarczyć. Ter­
min przyjmowania zgłoszeń upływa z 
dniem 15 marca b. «r.

Bliższych wyjaśnień udziela Sekre- 
tarjat Chrześcijańskiego Frontu, ul. 
Niecała 9. II. p. (bocznica ul. Potoc­
kiego), w dnie powszednie od godz. 
10—13 i od 17—-19, w niedzielę i świę 
ta od godz. 10— 12 .

W Krakowie, dn. 16 lutego 1931.

Za Wydział Chrześcijańskiego Fron 
tu Gospodarczego i Komitet Wyda­
wniczy:

Ludwik Gronuś, właściciel drukar­
ni, Adam Hyla, właściciel księgarni 
i antykwami „Oświata” , Ks. Mateusz 
Jeż, Franciszek Latinik, em. generał, 
Dr. Józef Lewartowski, adwokat, Jó ­
zef Niesiołowski, em. radca woje­
wódzki, Feliks Przyjemski, em. na­
czelnik wydziału, Józef Woleński, 
em. dyrektor szkoły wydziałowej, F i­
lip Żuwała, em. inspektor skarbowy.
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stronę opozycji. Kpią więc żydzi z 
dr. Thona, że nie wie, gdzie się ma 
ze swoją deklaracją zwrócić:

1) że do Rządu odnosi się Koło o- 
bjektywnie, 2 ) że budżet nie znajdzie 
ich poparcia, i tak analizują stanowi­
sko żydowskie w Sejmie:

„Koło nie jest w stanie walki opo­
zycyjnej z rządem. Ale jak to jest mo 
żliwe? Koło głosowało, przeciw woli 
rządu naprzykład w sprawie Brześ­
cia, w wszystkich sprawach ważnych, 
które są przedmiotem konfliktu mię­
dzy rządem a opozycją, walczy prze­
ciw budżetowi, zapowiada walkę o 
równe uprawnienie, o nasze prawa 
do równości ekonomicznej, o zaspo­
kojenie naszych potrzeb narodowych 
— a nie jest w opozycji?

Cóż to w takim razie oznacza? Czy 
popiera Rząd? Stosunek objektywny 
prowadzi do walki. Tego słowa już 
się Koło nie boi i wypowiada je do­
nośnie, drży tylko przed wyrazem „o- 
pozycja”. Albowiem sądzi, że jeżeli 
tego słowa nie wypowie, to doprowa 
dzi do rokowań, a wtedy będzie moż 
na coś wytargować".

Anglja znowu zawiodła 
oczekiwania żydów.

Nie mają szczęścia żydzi ze rzą­
dem angielskim. Pertraktowali z nim, 
zabiegali za swemi interesami w Pa­
lestynie, krzyczeli na niesprawiedli­
wość, grozili Anglji i, kiedy już są­
dzili, że potrafili urobić rząd angiel­
ski do swoich żądań, zamysłów i ce­
lów — zawiedli się.

Na posiedzeniu parlamentu angiel­
skiego zgłosił b. minister Austen 
Chamberlain interpelację w sprawie 
oczekiwanej deklaracji rządu angiel­
skiego odnośnie do polityki palestyń 
skiej. I tutaj bomba pękła.

Premjer Mac Donald oświadczył, 
nowy dokument rządowy ukaże się 
nie we formie Białej Księgi, lecz tyl­
ko we formie listu adresowanego do 
dr. Chaima Weizmanna, Zawiera on 
tylko wyjaśnienia do niektórych zwro 
tów i twierdzeń w Białej Księdze,

która nadal zostanie fundamentalnym 
dokumentem poczynań angielskiej po 
lityki palestyńskiej,

Mac Donald nie chciał nawet listu 
tego odczytać w paprlamencie, by 
mu przez to nie nadać znaczenia do­
kumentu parlamentarnego. Zlekcewa 
żył zatem zupełnie postulaty żydow­
skie. Zawiedziona więc w swych na­
dziejach Egzekutywa Syjonistyczna 
zerwała dalsze pertraktaqe z rzą­
dem angielskim jako bezcelowe.

Ponadto oddaną ma zostać Pale­
styna pod nadzór „forećgn office‘u” 
czyli Min. spr. zagr. a nie traktowa­
ną oddzielnie.

Stanowczo żydzi nie mają szczęś­
cia, 7. rządem angielskim. Nic nie chce 
dla nich działać a kroczy własną swą 
drogą, nie tak jak w Polsce.

Żydowscy radni lwowscy wyciągają 
swe macki po podmiejski folwark 

gminny Żubrzę.
Żydzi w Radzie Miejskiej we Lwo­

wie czują się coraz więcej panami sy 
tuacji i coraz więcej stają się nahalni 
i łakomi. Na ostatniem posiedzeniu 
omawiano znowu sprawę podmiejskie 
go folwarku miejskiego w Żubrzy, 
którego gospodarka żadnych miastu 
nie przynosi korzyści. Magistrat za­
mierzał folwark ten wziąć we własną 
administrację, sprzeciwiał się temu 
atoli radny żydowski dr. Schleider, 
dowodząc, że na konieczne inwesty­
cje miasto nie posiada pieniędzy. Nie 
miał atoli odwagi powiedzieć, że naj­
lepiej miastoby zrobiło, gdyby ten fol 
wark przedzierżawiło żydowi.

Więcej atoli cywilnej odwagi i ży­
dowskiej arogancji posiadał radny 
żyd Bilbel, Ten wprost powiedział bez 
ogródki, że całe zło polega na tem, 
że Magistrat nie chce go wydzier­
żawić żydom, chociaż dają najkorzy­
stniejsze warunki. Przejechał się przy 
tej sposobności na komisarycznej Ra 
dzie Miejskiej, dając upust swej se­
mickiej nienawiści, przez zarzucanie 
jej, że forytuje pewne czynniki i je­
dnostki, chociaż to przynosi intere­

som Gminy uszczerbek. Widocznie 
żydzi w Żubrzy nie mogą robić inte­
resów.

Ostatecznie 276 morgów, najdalej 
położonych od miasta, postanowiono 
sprzedać! Znowu dla żydów gotuje 
się interes. Chyba bowiem jasne, że 
albo na kupnie albo też na pośredni­
ctwie oni tylko zarobią. Na to mamy 
żydów w Radach Miejskich, by oni 
zawsze mogli uprawiać swój „ge­
szeft”. Lecz szabesgoje tak chcą 
wszędzie.

----O----
Starosta o cywilnej odwadze.
Starosta powiatowy w Grodnie po 

wiadomił zarząd gminy wyznaniowej 
żydowskiej na dniu 26 stycznia b. r., 
że napis na pieczęci w drukach za­
rządu wymienionej gminy winien być 
jedynie w języku polskim i że używa 
nie w nagłówku jak i treści pism, ję­
zyka hebrajskiego oraz żargonu jest 
niedozwolone, ponieważ tego nie prze 
widuje dekret o organizacji gmin wy­
znaniowych żydowskich.

1 przeciw temu słusznemu stanowi 
sku p. starosty grodzkiego w Grod­
nie wnieśli żydzi do Min. W. R. i 0 . 
odwołanie, bo ustawa z dnia 3 lipca 
1924 r. niema żadnego zastosowania 
do organów samorządu wyznaniowe­
go, lakierni są zarzndy gmin żydow­
skich. ! '7

Widział kto już większą bezczel­
ność.! Więc niedługo gminy tatarskie 
pisywać też będą po tatarsku do na- 
szvch władz, niemisokie po niemiec­
ku, rusińsHe po rusku, a białoru­
s k i e  p o  białoruska, a język polski 
przesłanie być iezykiem urzędowym.

/Vdzi ucza nas iozumu za naszą 
słabość i nasze ustępstwa dla nich. 

 o-------
W  wielkiej kawiarni A d ria  

w W arszaw ie n>e ch cą  „ich ,ł.
Przy ul. Moniuszki w Warszawie 

powstała olbrzymia kawiarnia „Ad­
ria”. kótra „ich” nie chce mieć go­
ściem. Dość zaznaczyć, że na 80 kel­
nerów niema tam ani jednego żyda. 
Kiedy organizacja żydowskich kelne



row starała się o umieszczenie kilku 
•swoich" w tej kawiarni odpowie­

dziano jej: „wyście tu zbyteczni".
Przy drzwiach cerber-odwiemy 

czuwa, by do kawiarni żaden żyd się 
przemycił, a kiedy jednak to się 

uda jakiemu nastrętnemu semicie, to 
itŁny cerber-odźwiemy przystępuje 
do takiego żydka i wprost oświadcza 
-proszę natychmiast ten lokal opu­
ścić".

Oczywiście, że żydzi sierdzią się 
niemożliwie na administrację tej ka­
wiarni nawołują „swoich do jej boj­
kotu".

Tyle cywilnej odwagi przydałoby 
się niejednemu właścicielowi kawiar 
ni ery restauracji w Krakowie czy 
we Lwowie.

 :o :o :------

Jeszcze w sprawie pałacu 
„Pod Filaram i".

Ostatni artykuł, tyczący się pała­
cu „Pod Filarami" jest istotnie w ca­
łej swej osnowie prawdziwy, jednak 
musimy prosić, żeby Szanowna R e­
dakcja o tej kamienicy nie zapomnia 
ła i jako fakt podała, że żydzi plu­
gawią coraz bardziej tę kamienicę i 
1o w niedzielę od godz. II "tej do l- 
szej. W samą sumę urządzają w naj­
lepsze swe handle i targi. Wtenczas 
Proszę wejść na schody, a dym, za­
duch i plugawa woń źydostwa nie 
pozwoli zorjentować się, gdzie jeste­
śmy? Mamy wrażenie, że znajduje­
my się w ohydnej dziurze na Kazi­
mierzu a nie w Rynku Głównym w 
Przepięknym pałacu „Pod Filarami".

'dy wejdziemy do pokojów zajmowa 
nych przez „Giełdę", zgroza i obu- 
rzenie nas ogarnia na myśl, co może 
Zać rozpanoszone żydostwo. W po­
kojach, w których dawniej mieszka­
ła rodzina hr. Milieskiego, teraz mie 
Szczą się plugawe, odrapane biurka 
3 sprzęty, a posadzka spluta i brudna 
Ściany, odrapane a smród i zaduch 
oddech tamuje. Oto tak przedstawia 
się pałac „Pod Filarami". Prosimy 
odnośne władze, aby wreszcie wej- 
r?«ły w tę sprawę, i aby wreszcie 
■’Cnełda‘‘ znikła z pałacu „Pod Fila- 

Oburzeni sąsiedzi.

Sprzedawczykowstwo w Krakowie
N ie  ta k  to d a w n e  zn ów  c z a sy , k ie d y  d o ­

m eną ż y d o w sk ą  w  K ra k o w ie  b y ł K a z im ierz , 
Strado m , D ęb n ik i i t. d. D ziś ży d zi w y p ie ­
k ą  nas już ze śró d m ieśc ia . N a  g łó w n ych  
a rte r ja c h , p ro w a d z ą c y c h  do naszego  p ra sta -  
£e go R y n k u  już s ię  rozw ie lm o żn ili. G*?odz- 

B ra c k a , W iśln a , S z e w sk a , S z cz e p a ń s- 
. łch , S ła w k o w s k a , F lo r ja ń sk a , S ie n n a  już w  
lc “  zn a jd u ją  się  rę k a ch . S u k ie n n ic e  w e w - 
F^trz p rzez  nich o h siad łe . W  p a ła c u  pod 
- d aram i nap różn o  hr. M ilie s k i w a lc z y  o ich 
^ksm isję . W  R y n k u  p o tra fili s ię  już zagn ieź- 
daić. Z a ż y d z e n ie  m iasta  K ra k o w a , jego  śród  
^ ie ś e ią  p o stę p u je  w  tem pie  p rz y sp ie sz o - 
°e m .

H and el, r e sta u ra c je , k tó re  do n ied aw n a  
2 “ a jd o w a ły  s ię  w  re k a ch  p o lsk ich , dziś p rze  
ci>odzą sta le  do rą k  ż y d o w sk ich . W y z b y w a ­
my się v,' szyb k im  tem p ie n aszego  stan u  
? °e ia d a n ia  i nie o d czu w am y n a w e t te j hań - 

ia k ą  s ię  p rzez  to  o k ry w a m y , S p o łe c z e ó -  
*-1Wo k ra k o w sk ie  u grzęzło  w  so b k o stw ie , 
J Ie r eąguje n a k w e st ję  ż y d o w sk ą , M ło d zież  
J ° !W e r sv te c k a  o k rad a  s ię  sam a p rz e z  sw ą  
?myjaźń i kum an ie  s ię  z ż y d ó w k am i i ży d a- 

1 sw e j p rz y sz ło śc i, s te rn ic y  ż y c ia  n a- 
sp o łe cz n o -p o lity cz n e g o  z a  s ta le  p rz y ­

z w a n e  k o n c e s je  żydom , o p o p a rc ie  fin an - 
łe ry  ż y d o w sk ie j s ię  s ta ra ją c  z a ż y d z a ją  m ia- 

c  0  k ró le w s k ie  b ezm yśln ie  i b eztro sk o .
J J J Ę Y  w e w n ę trz n e , sp o ry  n aro d o w e, sp o ry  
sam ne z a b ija ją  w sz e lk ą  g łęb szą  m yśl o 
nar ^ ^ r o n ie ,  p o c h ła n ia ją c  z a w ie le  e n erg ji 
Wvr° e '. ^ ' ę c  s ła b i je teśm y, s ła b i  nad 
sw  aZ " j^ ź R d e m  ż y d ó w , k tó rz y  z nam i p rzez 
grę* So*'d arność i sp ó jn ię  w y g ry w a ją  k ażd ą

Wv^h*e ^z *w ' że  k a d ry  z a p rz a ń có w  n aro d o - 
2 ^ ? że sz e re g i sp rz e d a w c z y k ó w  się  s ta le  
Z jf k s z a ją .  W szakże świeżo w kam ienicy 
P- G óreckiej, K arm elicka 20, w ynajęto sklep

5 . sprzedaż pieczyw a żydowskiej firmie 
^~\arn? ‘\ o k tóre j szersze społeczeństw o na 
do z l e  ̂ n *e c ^c e ’ ze  to jes t firma ży-

która już wszystkie ulice śródmie- 
® m ając wszędzie swe filje , zaopatruje w 

*ywo sw oje żydowskie.
Nie wchodzimy tutaj, czy sklep ten wy- 
*™ awiony żydom został z wiedzą czy

w iedU c s t° T nym ,akim sPosobem bez ie i 
stwu Vrakoawaskiemur7 Wda " T *  sPołeczcń '

S s - '  r w s i s L
5 j g .  n .  korzyść śy d O . 

yc*2a)ą. rzucamy ostrzeżenie:
"bo kiedyś przed Sądem Narodu staniecie 
,,a straszne jest jego przekleństw o."

-  Prezydjum Magistratu"! 
Piasta Krakowa do wiadomości".

9^,urzeiue wielkie wśród miesz- 
faakncóy  miasta Krakowa wywołuje 
Lud Z-e W biurze Urzędu Ewidencji 

ości na pierwszem piętrze, Ka-

Morderstwo czy samobójstwo Ordonównej
w Królewskie! Hucie I

SPOŁECZEŃSTWO 0  TEM NIE ZAPOMNIAŁO? — WZBURZONA OPINJA PUBLICZNA. — CO SIĘ ZE 
ŚLEDZTWEM STAŁO? — OPINJA DOMAGA SIĘ WYŚWIETLENIA TEJ SPRAWY.

Król. Huta, 19 lutego 1931.
Przed mniej więcej dwa lata temu 

w listopadzie, opinja publiczna m. 
Król. Huty wstrząśniętą została do 
głębi. W mieszkaniu na parterze 
przy ul. Gimnazjalnej 21 znaleziono 
na łóżku w niezwykłej a bardzo po­
dejrzanej pozycji, która prawie wy­
klucza samobójstwo, młodą dziewczy 
nę ś. p. Ordonównę, córkę dość za­
możnego gospodarza Jakóba Ordo­
na z Mżyk z paw. Lublinieckiego. O 
mieszkaniu tem opowiadano sobie, 
że odbywały się tam nocami we­
sołe zabawy, tem więcej więc 
wieść o tem, jak starano się głosić 
o samobójstwie, popełnionem przez 
zaczadzenie się gazem, zaintrygowa­
ła publiczność, która też zdolnaby 
była w to uwierzyć, gdyby nie ta 
niezwykła pozycja, jakiej chyba ża­
den samobójca nie przyjąłby w chwi 
Ii śmierci. W pokoju miało się znajdo 
wać po otworzeniu około 6 kubicz- 
nych metrów gazu.

Władze początkowo zajęły się gor 
liwie śledztwem, nastąpiła nawet

ekshumacja zwłok i — nagle wszyst­
ko przycichło. Nic nie słychać o tem, 
czy . śledztwo postępuje naprzód, 
czy nie wykryto jakichś poszlak, któ 
reby mogły dopomódz do rozwiąza­
nia tej zagadki, jaką do dziś dnia 
tworzy dla wszystkich śmierć ś. p. 
Ordonównej.

Różne wersje krążą atoli do dziś 
po mieście, które nie przycichły, a 
są one wielce szkodliwe. Opowiada­
nie ich sobie na ucho, budzi tylko 
większe podrażnienie w społeczeńst 
wie. Wobec tego zapytujemy na tem 
miejscu p. nadprokuratora Daba, na 
jakim martwym punkcie utknęła cała 
sprawa, oczywiście o tyle, o ileby za 
poznanie z bliższemi szczegółami 
nie przeszkadzało dalszemu tokowi 
śledztwa?

Milczeliśmy dotąd, aczkolwiek z 
coraz to nowemi szczegółami zapoz­
nają nas interesujący się tą sprawą, 
a które niezwykle sa zastanawiające. 
Redakcja „Hasła Podwawelskiego" 
również nasyłana jest zapytaniami w 
tej sprawie i wyprost wywarto na nas

nacisk, byśmy tę sprawę przed fo­
rum publicznem wznowili. I my czu­
jemy, że dłużej nam milczeć nie wol 
no pod presją opinji publicznej, któ­
ra ostatecznie ma prawo dowiedzieć 
się cośkolwiek więcej szczegółów ze 
strony władz.

Wiemy również, że ojciec denatki 
czy też zamordowanej pan Jakób 
Ordon sprawy nie zaniechał, lecz 
stara się koniecznie wyświetlenia 
je j .  Jak  dotąd, jednakże bezskutecz­
nie. Nie dziwimy się rozpaczy ojca i 
wyrażeniom jakich używa w swych 
listach.

Zajście to wyświetlone raz kiedyś 
być musi i będzie. A lepiejby było, 
gdyby zawczasu wyjaśniły je kompe­
tentne ku temu władze, a nie żeby 
to wyjaśnienie wyszło z kół, poza 
władzami stojących.

Ojciec ś. p. Ordonównej z uporem 
powtarza: „obowiązkiem władz jest 
starać się wykryć morderców ofia­
ry" — i w tem przyznajemy mu słu­
szność.

im

nonicza 18, w którem wydaje się od­
nośne do wypełnienia formularze, — 
(meldunki, ankiety) urzędnik tam 
czynny wydaje wraz z formularzami 
ulotki reklamowe żyda Fischaba, do 
tyczące wyrobu pieczątek dla po­
szczególnych domów.

Wobec powyższego faktu zapytu­
jemy Prezydjum Magistratu m. Kra­
kowa, czy mu wiadomo, że z biur 
magistrackich czyni się biura rekla­
mowe? Zapytujemy, czy uważa za sto 
sowne, by w godzinach służby urzę­
dnicy zajmowali się reklamą, zepew- 
ne nie bezinteresowną.

Czy uważa za słuszne, by w biu­
rach Magistratu protegowano jed­
nych obywateli na szkodę drugich?

Wreszcie jak zamierza postąpić, 
by winnych ukarać i przez to podo­
bnym wypadkom zapobiedz na przy­
szłość.

Sądzimy, że Prezydjum m. Krako- 
wra nie pozostawi zaniepokojonych 
tym oburzającym faktem samowoli 
funkcjonarjusza magistrackiego bez 
odpowiedzi.

 oo------

Do Polaka każdego.
Odpowiedź bezczelnemu żydowi 

Tuwimowi na jego bolszewicka, pro 
blem ację p. t. „Do człow ieka pro­
stego", wydrukowaną w „Robotni­
ku".

Gdy „Robotnika" numer świeży 
Wyzbędzie znowu się sumienia,
Gdy — do ludzi, do żołnierzy 
Z czarnego druku znów wyszczerzy 
Parszywe kły żydowski szczeniak. 
Gdy zaczną na tysięczną modłę 
Opluwać Polskę szuje podłe 
I łudzić swą czerwoną płachtą 
I judzić bolszewicką racją.
Aby pokłócić lud ze szlachtą, 
Plugawić młodą generację 
By zapomniała o sztandarach 
Praojcach, dziadach i ofiarach!
Aby na partje nas rozwalić, 
Mordować, grabić, truć i palić,
Gdy wyjdzie mason, szejbł, rabin 
By wyrwać z ręki ci karabin,
Kiedy rozwściekli się, rozchami 
Żydowskich tłum akademików 
I stado Rachel — kamieniami 
Obrzucać zacznie żołnierzyków. 
Polaku! — prosty czy uczony 
Ty wtedy wiedz, że Polska ginie — 
Że to na trwogę biją dzwony,
Że wrogi są już w Radzyminie,
Że zaraz będą w twojej bramie,
Z gięwałtem wedrą się do domu 
I już nie będzie wtedy komu 
Podać komendę: „Broń na ramię!" 
Rżnij, przeto, żydem w bruk ulicy, 
Jako ci to polski honor każe 
I — od dzielnicy, do dzielnicy 
Zawołaj, broniąc swej krwawicy: 
„Bujać! To my tu gospodarze!!!

Jan Marcmczyk
 <J5----

^  O JC IE C  ŚW . PRZEM Ó W IŁ PRZEZ R A - 
D JO  DO ŚW IA T A  dnia 12 b. m. O jciec św. 
przem aw iał po łacinie do hierarchji kościel- 
n e J. do wiernych i niew iernych, do rządzą­
cych i rządzonych, do bogatych i ubogich, 

°  pracodawców i pracobiorców  i udzielił

1 T0  MA DO ULOKOWANIA 
5 do 10 000 zł.

zechce dopomódz znaaej firmie chrześctjańsKiej 
przez pożyczenie za odpowiednim procentem 

i zabezpieczeniem
Zgłoszenia pod „Pożyczka" 

do Administracji HASŁA PODWAWELSKIEGO.

wszystkim błogosław ieństw a. Polskie radjo 
tym razem nie dopisało zupełnie,

ZNOWU A RESZTO W A N O  ŻYDÓW -KO- 
M UNISTÓW , którzy uprawiali działalność 
wrogą Polsce na rzecz Białorusi. Odstawiono 
do w ięzienia Rachelę Lewinsohn, Fa jgę He- 
lenholz, B ibergan‘a, M ojżesza Kowalskiego, 
Ja c k a  Griinsteina, Pinkusa Reidmanna, E Jlę 
Burko, Szlamę K arychta, F eib lę  K opace- 
wicz, Sym chę M ysłowskiego, Dawida Fein - 
ziga. Zawsze więc żydzi i żydzi państwo- 
burcami. I dla nich mamy mieć względy i 
przywileje.

PRZ Y  W ŁAM AN IU DO PO LITECH N IKI 
W A R S Z A W S K IE J aresztow ano międzynaro­
dowych kasiarzy, dawno przez policję po­
szukiwanych i to żydów: S ilacha K obel‘a, 
Jank ieP a Cw ikler‘a, Rubina M orgenstein‘a, 
Ja k ó b a  Goldberg’a i Jó z e fa  L o rec’a. C hcie­
li zrabować precyzyjne przyrządy z labora­
torium.

NAD BIA ŁEM  N IEW O LN ICTW EM  W  
SO W IETA C H  świat z przerażenia tru ch le­
je. Robotnicy muszą tam przymusowo p ra­
cować w lasach od 5-te j rano do 8 -mej w ie­
czorem. Każdy z więźniów musi codziennie 
wykarczować 35 drzew i oczyścić je  z ga­
łęzi. K to lego nie dokona karany bywa b a ­
togami. Pożywienie otrzymują liche nad wy 
raz liche tylko dwa razy dziennie. Do ta ­
kiego raju pędzą robotnika naszego żydzi.

EM IG RA N CI DO PA L E ST Y N Y  w yjecha 
li ostatnio z W arszaw y w liczbie 60 i 40 
pionierów przez Tryest. Następna p artja  wy 
jedzie 23 b. m. również przez T riest w sk ła 
dzie 100 emigrantów, 100 pionierów i 250 
esób. Szczęśliw ej podróży i powrotu na św. 
Nigdy.

NA FUNDUSZ PR A SO W Y .
W P. Sołtys, Kraków 
W P Siedlecka, Kraków 
W P. Synow iec S., Mucharz 
W P. Spicboogel, Kraków  
W P. Smakosz, Kraków  
W P. M ajor, Kraków  
W P. Franciszek Krauzowicz, N. Tary 
W P. K. Kraków

W szystkim powyższym osobom składa­
my serdeczne podziękowanie staropolskiem  
„Bóg Z apłać".

2.— 
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ODPOW IEDZI R E D A K C JI.
Panu A. T . w Nieświeżu. Schw ycono P a ­

na na wędkę. Dziś już Pan nic nie uzyska. 
Szkoda czasu i znaczka na list. Bank ten 
jest żydowskim.

M ieszczuchom w Drohobyczu. W  n\ 6 
skróciliśm y daną korespondencję ze względu 
na naw ał m aterjału i tem at tyle razy już w 
„Haśle Podw aw elskiem " poruszany. N ato­
miast w nr. 7 wyzyskaliśmy przesłany nam 
m aterjał obficiej. T ak  samo w nr. 8 ukaże 
się korespondencja rozszerzona naw et. O- 
statni nam nadesłany m aterjał zachowamy 
.o  przyszłego numeru 9. Dziękujem y i po­
zdrawiamy oraz życzymy zw ycięstw a w Dro 
hobyczu.

Kandydatowi referend. w służbie ko le­
jow ej w K atow icach. Radzimy wstąpić do 
Zw. Kolejow ców  Polskich w K atow icach i 
sprawę prowadzić przez Związek, to najpew 
niejsza droga. My w Pańskiej sprawie nic 
powódź n;e możemy. Pozdrawiamy!

W P. S . O. Grodziec. Na porta w ysłaliś­
my w myśl pisma 1.50 znaczkami w liście, 
na w skazane adresy wysyłamy.

W P. Zielińskiej z Leśnej. Dziękuiemy 
serdecznie za nadesłanie adresów, i poleca­
nie znajomym: „Hasła P-dw aw elsk-ego".

W P. Purycowi z nad Sanu. W iersza nie 
umieścimy, prosimy o artykuły.

W P. Sękow skiem u z Bydgoszczy. Ogło­
szenie było umieszczone w nr. 5 „Hasła 
Podw aw elskiego". Prenum eratę wysyłamy.

W P. N. N. Żywiec. A rtykuł o brow arze 
się nie nadaje, na razie nie zamieścimy.

ŁAŃCUCH PRASOWY. WPan Mi 
chał Sobol, Nowy Sącz, Długosza 40, 
składa na łańcuch prasowy 5 zł. i 
wzywa firmę „Plon“, firmę WP. Do­
browolski, firmę WP Górka, firmę 
WP. Wojaezyóski, do złożenia odpo­
wiedniej kwoty, oraz z wezwaniem 
innych firm w dalszym ciągu do łań­
cucha prasowego.

Co g ra ją  w Kinach?
KINO APOLLO.
Ulubieniec Św iata, czarujący artysta, n a j­
słynniejszy pieśniarz Paryża M aurice Che- 

valier w dźwiękowcu 
ZA OCEANEM  

Najlepszy dźwiękowiec, w którym  C h era- 
lier podbije swoim urokiem i śpiewem caty 

Kraków .
KINO SZTU K A .
Arcyfilm zachw ycających a trak cji i niespo­

dzianek
Z ŁO D Z IEJ M IŁO ŚCI (W ŁAM YW ACZ) 

Najnowszy twór E ryk a Pommera. W spaniałe 
melodje i pieśni.

KINO UCIECHA.
W spaniały dźwiękowiec z Ricardo Cortezena

Z A G IN IO N Y  Z E P P E L IN
N iezwykle em ocjonująca treść stanowi tło 

tego filmu.
KINO W ANDA.
A rcydzieło dźwiękowe, k tóre jest najw ięk­
szym sukcesem  w spółczesnej kinem atografji. 

Genjalny tw ór króla reżyserów  Jam esa  
Cruze

W IE L K I G A BLO  (MIŁOŚĆ BŁAZNA) 
z B etty  Compson i Erykiem  Stroheimem. 
DOM ŻOŁNIERZA PO LSK IEG O .
Niedź. pop.-. M anewry Jesien n e, operetka. 
N:ed 5. w iecz.: Biedna dziewczyna, wodewil

j p s a s
Rok założenia 1896.

Bronisław Markiewicz
organ  m istrz 

Lwów, Szeptyckich 6 
wykonuje nowe organy, przyjmuje i 
strojenia, rekonstrukcje i wszelkie | 
roboty w zakres wchodzące po ce- | 
nach i na warunkach najprzystęp- f 

niejszych. Q |



Ostatnie wiadomości z prowincji
TL K r ó l .  H u ty .

Ze zgromadzenia Zjednoczonego 
Związku Wszeikich Handlarzy 

Województwa Śląskiego.
Dnia 2 lutego b. r. odbyło się w 

Król. Hucie w sali p. Paszka przy ul. 
Gimnazjalnej zgromadzenie powyż­
szego związku. Referat o zalewie 
Górnego Śląska przez żydów wygło­
sił prezes p. Ferda, którego wywo­
dy uzupełnił II prezes Związku ̂ p. 
Jaróchnik jaskrawymi dowodami, jak 
to żydzi - handlarze przepełniają tar 
gi śląskie, wytwarzając groźne nie­
bezpieczeństwo dla handlarzy, rodo­
witych Górnoślązaków. Ilustrował, w 
jaki sposób handlarz-żyd potrafi z 
pomocą żydowskiego sprytu oszukać 
publiczność, która coraz więcej mi­
mo tylu oszustw do nich lgnie. Sekre 
tarz Związku p. Ksoll wyraźnie wy­
jaśnia, jak wielką siłę Zjednoczenie 
może przedstawiać, o ile wszyscy 
Polacy będą tego związki członkami. 
Podkreślał, że głównym celem tego 
skupiania jest samoobrona przeciw 
zalewowi żydowskiemu i jego nie­
bezpiecznej konkurencji.

Wszystkie trzy referaty trafiły ze­
branym do serc, czego dowodem jest 
dyskusja, jaka się następnie wywią­
zała i przystąpienie wielu obecnych 
do związku. P o s t a n o w io n o  wszelkie- 
mi siłami zwalczać coraz liczniej na­
pływających handlarzy żydowskich i 
jak najściślej się od nich izolować.

We wolnych głosach poruszono 
„Hasło Podwawelskie”, którego abo 
nowanie bardzo gorąco polecano 
członkom.

Na tem zebranie zakończono.
Wuwu.

r

Z Borysławia.
Nasi wielmoże-żydzi w Borysławiu.

W ielm ożam i zwano w P olsce  przed w ie­
kam i możnych panów którzy posiadali n 
panujących książąt w ielki posłuch, którzy 
w iele mogli. Takim i „wielm ożami" byli póź 
niej u szlachty żydzi. Wiadomo, że każdy 
szlachcic posiadał swojego żyda. Dzisiaj 
takich żydowskich „wielmożów" posiadają 
m iasta nasze M ałopolskie. Każde miasto po 
siada takiego jednego, my w Borysław iu po 
siadamy ich dwóch. Nas na to staćl

Jed n o  takie „w ielm oże", którem u „sza- 
b esgo je” z drogi schodzą i na sto m. mu się 
kłaniają, to sam „reb ." Holzmann, fotograf, 
K ahalnik, opiekun żydwskich kupców i ra ­
dcy m iasta. W iecznie on zapędzony; goni 
po targow icy wśród żydowskich kupców, 
spisuje zażalenia, wygotowuje prośby do 
gminy, stara  się o zapomogi dla „biednych" 
żydów a w Radzie M iejsk ie j Holzmann to 
w ielki człow iek. Czy to są obchody, rocz­
n ice narodowe, nie obejdą się bez żydów a 
zw łaszcza bez „w ielm oża" Holzmanna. On 
potrzebuje sobie robić teraz w patrjoty- 
źmie, to jakby bez niego mogło się o b e jść?  
W  czasie wyborów to była  dopiero figura 
nie lada, obskakiw ano go jak  królow ą b a ­
lu, a  on na zew nątrz w „cztern astce". I  
wszystkim dogodził i co w ażniejsze umiał 
dogodzić.

Posiadamy tutaj m iejski dom czynszowy. 
Ściany jego zdobią szafki w ystawowe Holz­
manna. Mamy kom plet tutaj z ościu żydó­
w ek „nauczycielek", lecz  rodzice kato liccy  
nie protestu ją, w ięc co mówić o parkanie, 
na którem  żyd rządzi się jak  szara gęś.

W  czasie wyborów oglądał pewien je ­
gomość taką iego szafkę z wystawionemi 
w niei fotografiami, poślizgnął się przy tem 
i rozbił szybę. „W ielm oże" to żydowskie 
natychm iast przyw ołało policjanta 1 zawy­
rokow ało: „panie oosterunkow v, ja  nie chcę 
od niego odszkodowania, tylko niech on 
głosuje na „ jedynke". T o  sie nazywa robić 
w „patriotyzm ie"'. Drugie tak ie  „wielmo­
że" to żyd Rosenbaum , to już nie ananasik 
le cz  ca ły  ananas. Je s t to  nożownik i szofer 
zarazem, który  niema praw a jeździć a jed ­
nak feździ. Mamy tutai 5 autodoróźek k a ­
tolickich , lecz żyd jest wszechw ładny na 
dworcu autobusowym i dla katolików  nie­
ma zarobków , bo „w ielm oże" nr. 2  zabie­
ra w szystkich gości, a katolicy czekają aż 
Im coś z maszyny Rosenbaum ‘a skannie. 
Zaprotestow ać przeciw  jego możnowładz­
twu sie obaw iają, bo to nożownik, a władzo 
go toleruia.

Aoeluie-ny za pośrednictwem „Hasła 
Podw aw elskiego" do p. Kom:sarza policji 
Stefk i, bv obydwai wszechw ładni w B o ry­
sławiu żydzi przestrzegali ustawy o spo­
czynku niedzielnym 5 przydzielił posterun­
kowego na dwo-cu autobusowym celem  u- 
regulowania ruchu. C zyi zawsze żydzi na­
mi maia dow odzi*?

A te-az  cośkolw iek o naszem społeczeó 
stw iel K arnaw ał, zatem bale. a na balach 
nasze panienki w rozm aitych żydowskich 
„ kieckach". Ja k ż e  bowiem póiść na bal w 
starei snkience. gdy żydzi daia na kredvt. 
Żydzi daia na k-edvt, lecz  liczą sobie 50 
proc. w iecei za fatygę.

Czyż i na tem polu nigdy nie przyjdzie­
my do zastanow ienia? Cóż w iele rozumo-

Protest Cechów Chrześcijańskich przeciw Szabesgojom
JAK  ŻYDZI W DROHOBYCZU W YZYSKUJĄ „SZABESGOI” DLA WŁASNYCH CELÓW, — CECH CHRZE 
ŚCIJAŃSKI RZEMIEŚLNIKÓW SOLA W OKU SZABESGOJOM, — ŻYDZI PISZĄ IM PROTESTY. — ZU­

PEŁNY ZANIK GODNOŚCI NARODOWEJ.
Po miastach i miasteczkach na­

szych duch Narodu został zwłaszcza 
w warstwach średnich, rękodzielni­
czych zupełnie przez żydów zatruty. 
Wszędzie żydzi znajdują usłużne im 
duchy, które nietylko gotowe każdej 
chwili w piecach im palić i wodę no­
sić, lecz którzy zdolni są nawet dla 
korzyści żydowskiej występować 
przeciwko własnym rodakom. Taki 
objaw mamy tutaj w Drohobyczu, w 
którym rzemieślnicy, cechmistrze w 
dodatku, wystąpili przeciwko istnie­
niu Chrześcijańskiego Cechu Rze­
mieślników wszystkich zawodów. 
Cech ten powstał w ostatnim miesią­
cu wolą tutejszych rzemieślników ka 
tolickich.

Przeciwko istnieniu tego cechu wy 
stąpił szereg cechmistrzów Polaków, 
którzy wnieśli przeciwko istnieniu i 
zalegalizowaniu tego cechu następu­
jące, przez żydów, głównie przez o- 
slawionego naszego wiceburmistrza 
Lejbę Tannenbauma zredagowane 
pismo. Protest ten brzmi w całej os­
nowie:

1) Rzemieślnicy miasta Drohoby­
cza, bez względu na narodowość i wy 
znanie, zżyli się z biegiem czasu swe 
go istnienia od wieków trwającego 
tak dalece, że obecnie nie mogą so­
bie nawet przedstawić możności u- 
trzymania się oddzielnej jednostki na 
rodowościowej samodzielnie.

2) Przez zakładanie oddzielnych 
cechów, jak chrześcijańskich, wpro­
wadza się w życie rzemieślnicze świe 
ży antagonizm, którego stara się uni­
knąć w obecnych czasach nawet 
nesz Rząd R. P. przez zakładanie 
wspólnych bloków parlamentarnych.

3) Przez zakładanie oddzielnych ce 
chów narodowościowych rozpocznie 
się konkurencja między rzemieślnika 
mi jednej narodowości a drugiei do 
tego stopnia, że obecnie rzemieślnik 
wykonuje swoją pracę z maksymal­
nym zyskiem 10 proc,, a wówczas wy 
konywać ją będzie z deficytem 20 
proc.

4) Zakładając cechy narodowościo 
we przyczynimy się do większego roz 
drabniania i tak już słabych sił rze­
mieślniczych tak dalece, że pojedyń- 
cze cechy narodowościowe nie wy­
stąpią w jakiejkolwiek akcji rzemie­
ślniczej wspólnie, skutkiem czego ca 
ły front rzemieślniczy i tak będzie 
zmuszony upaść.

Wobec wyżej przedstawionych mo 
tywów wnoszą niżej podpisani starsi 
cechów na założenie ogólnego Cechu 
Rzemieślników, iak polskich tak u- 
kraińskich i żydowskich, t. f. cechu 
beznarodowościowego i bez jakiego­
kolwiek zabarwienia politycznego 
dla wszystkich zawodów rzemieślni­
czych.

Drohobycz, w styczniu 1931 r.
Starszy wędliniarzy i rzeźników —  

Rudolf Schuhmacher, starszy szew­
ców i garbarzy —  Józef Radak, star­
szy krawców i kuśnierzy — Karol 
Pietruszka, starszy metalowców —

Stanisław Wyszyński.
Tak brzmi ten dokument hańby, 

napisany żydowską polszczyzną i wy 
słany gdzie należy przez Polaków- 
szabesgoi, którzy przez to wystawili 
sobie najmarniejsze świadectwo ubó­
stwa duchowego.

Więc ad 1) panowie Schuhmacher, 
Radak, Pietruszka i Wyszyński tak 
nisko cenią siłę ducha polskiego i 
własnych zdolności, że sobie nawet 
wyobrazić nie mogą, aby cech czy- 
stopolski mógł się samodzielnie utrzy 
mać, bo ze żydami i Ukraińcami, —  
których dawniej wcale nie było, ży­
li przez wieki jak bracia sjamscy. 
Nie dziw zatem, że teraz potrzebują 
żydowskiej niańki, aby czasem się 
nie potknęli i nie upadli.

Twierdzą ad 2), że przez założenie 
czysto polskiego cechu stwarza się 
antagonizm w życiu rzemieślnika, 
lecz nie widzą jak im obecnie żydzi 
wszelkie lepsze prace z przed nosa 
zabierają i ich wprost wygładzają. 
Tak dalece postąpiła już żydowska 
katarakta na ich w żydach zaślepio­
nych oczach.

Że konkurencja ad 3) jest bodźcem 
do pracy, o tem widocznie ci pano­
wie nie wiedzą; wiedzą atoli już na­
przód, że zostaną przez konkurencję 
narodowoścową wygładzeni, bo pra­
cować będą musieli z 20 proc. defi­
cytu. Jestto krótkowzroczność i brak 
rozsądku, właściwe tylko szabesgo­
jom. By ad 4) stworzenie cechu czy­
sto polskiego miało rozdrabniać rze­
miosło, wnosić zamęt do akcji zbio­
rowej a co zatem idzie upadek rze­
miosła, to chyba wylęgnąć się może 
w głowach, zamroczonych rozumowa 
niem i logiką żydowską.

W głównych ośrodkach rzemieśl­
niczych jak w Krakowie n. p. dawno 
już chrześcijańscy członkowie ce­
chów odseparowali się od żydows­
kich, posiadają własne zarządy, włas 
ne kasy, lecz w sprawach ściśle za­
wodowych porozumiewają się współ 
nie i wspólnie podejmują uchwały. 
Taki, jedynie istotny pogląd na spra 
wę, wykracza atoli poza horyzont 
myślowy pp. Schuhmacherów, Rada 
ków, Pietruszków i Wyszyńskich, bo 
widocznie swój rozum czerpać dopie 
ro muszą ze semickiej czaszki Moś- 
ków i Srulów.

Ci, którzy powyższy sprzeciw pod 
pisali, a z którymi większość chrze- 
ściiańskicfa rzemieślników się nie so­
lidaryzuje, nawet nie godni są miana 
starszych cechu; to ludzie nie umie­
jący należycie pisać, czytaniem ni­
gdy się nie zajmują, więc też wiele 
rozumieć i wiedzieć nie mogą. Ubo­
lewać należy nad nimi, że nie rozu­
miejąc sorawy i potrzeb swego Pań­
stwa i Narodu Polskiego, dali się u- 
żyć do tak bardzo hańbiącego ich 
czvnu, za podszeptem żydowskim.

Cechów beznarodowych, a może 
i bezwyznaniowych, nie było jesz­
cze na naszej ziemi i za naszego ży­
cia nie będzie. To sobie wybijcie ze 
swoich zamglonych pałek. Tacy pp.

starsi jak Jośko Wyszyński, bez po 
czucia godności obywatelskiej i sta- 
nowej, Rufel Schuhmacher, Jenkel 
Radak, znani z wielkiego czwartku 
z czasów inwazji rosyjskiej, takie aic 
jak Pietruszki, austrjackie ulany 
Wzorki i t. p. mogą wobec woli wię­
kszości chrześcijańskich rzemieśłsi 
ków i rozporządzenia państwowego 
w każdej chwili miasto opuścić i po­
jechać tam, gdzie beznarodowy i bez 
wyznaniowy ustrój już istnieje.

Nie czytują, to też nie wiedzą 
czem były cechy w dawnej Polsce 
jak je ceniono i poważano, jak kró­
lowie starszych cechów powoływali 
na narady przemysłowe i handlowe 
w Polsce. Lecz to były cechy tyBcc 
polskie i tylko chrześcijańskie. Co­
kolwiek zaś w naszym Kraju się prze 
prowadza i wykonuje, musi być pol­
skie i chrześcijańskie. Ktokolwiek 
naszą ziemię zamieszkuje i polskim 
chce być obywatelem powinien czuć 
się Polakiem, z wrogami zaś naszej 
ziemi liczyć się nie możemy i nie bę 
dziemy, gdyż godziłoby to w nasz 
prestiż państwowy i narodowy,

Za nie bardzo dawnych czasów ży 
dzi w naszym kraju byli tylko hande 
łesami od odpadków. Dzisiaj żyją już. 
gromadnie po naszych miastach i mia 
steczkach, za pomocą szabesgojów 
opanowali przemysł, handel i rzemio 
sło i sięgają we wszystkie dziedziny 
naszego życia celowo, jak w ziemi 
obiecanej.

To nie wina ich, ale nasza. I wy, 
pp. starsi cechów przyczyniliście się 
do zażydzenia naszych miast tą plu­
gawą rasą, boście ich wyzwalali na. 
czeladników. Dziś już ich się boicie. 
Chcecie teraz do nich należeć. Przy­
kładacie sami rękę do hańby, jakiej- 
by nie zniósł najmniejszy i najciem­
niejszy Naród na świecie. Ginąć nam 
to z honorem, jak na Polaka przysta­
ło. My rzemieślnicy w Polsce chce­
my-mieć polskie, chrześcijańskie ce­
chy, do których należeć powinni wszy­
scy obywatele Polacy bez odcięci 
antagonizmu narodowościowego — 
prócz żydów.

Żydowskiej konkurencji się nie o- 
bawiamy, bo to nie naród, lecz ohy­
dna rasa, której problem w niczem 
jeszcze nie został rozstrzygnięty.

Zawróćcie zatem wy otumanieni t 
przez źydostwo oszołomieni z drogi l 
łączcie się z nami w pracy nad na­
prawą zła, które naszemu Narodowi 
i Ojczyźnie grozi.

Rzemieślnicy Polacy i Rufaj 
nie Ukraińcy.

PIERWSZORZĘDNY ZAKŁAD POGRZEBOWY

„ C O N C O R D J A “
JA N A  W O LN EG O

PL. SZCZEPA Ń SKI 2. -  TEL. H)3 21
ura*d ,* pogrzeby o l  najilremniejszych do naj­
wspanialszych, przeprowadza ekihumacia i prze­

wozy zwłok do wszystkich kraji.

Mniej zasobnym daleko idące ustępstwa.

w aćl Żydowski c ie lec  złoty, na ludzi s łab e­
go charakteru działa tak  ko jąco , iż nie 
w ahają się sprzedać swego sumienia, ba na 
w et w łasnej O jczyzny żydowskim przybłę­
dom.

W i e r t a c z .

Z Brzozowa.
Do Brzozowian 

z powodu wyborów komunalnych.
Brzow ianie I Po raz drugi fuż mam za­

szczyt zw racać sie na łam ach „Hasła Pod­
w aw elskiego" do W as w te j sam ej sprawie. 
Znamy ją wszyscy. J e s t  to kw estja  wybo­
rów do rady gminnej, tak bardzo dziś waż­
na i aktualna. Za tydzień... dwa... przyjdzie 
W am zdać egzamin dojrzałości lub niedo­
łęstw a z dziedziny życia społecznego. P a ­
m iętajcie. że wybory gminne to najw ażniej­
szy k ok w życiu każdego m iasta i należy 
sic do niego solidnie przygotować. P rze­
ciw nika mamy licznego i groźnego naw et, 

baczm y w ięc, by nas n ie pokonano. Żyd

nie przebiera w sposobach, bądźmy w ięc 
ostrożni. Zdarza się, że naw et umarli żydzi 
głosują.

Seelenfrennd proponuje kompromis. Na
czterdziestu dwóch żąda dziesięciu radnych 
-żydów. M ojem zdaniem kompromisowe za­
łatw ienie sprawy na tych warunkach, było 
by niczem  innem, jak  tylko poddaniem się, 
dowodem braku energji i sił żywotnych u 
polskiego społeczeństw a brzozowskiego. 
Żyd zawsze będzie krzyczał, że zrobił Wam 
łaskę iście królew skiej w spaniałom yślności 
i zechce znowu w gminie re j wodzić.

Mówiłem wtedy i dziś to powtarzam, t e  
jedynie silne, roznmne i solidarne zorgani­
zowanie się da nam palmę zw ycięstw a, a 
pogrom żydom. A porozumieć się i zorga­
nizować się nie iest znowu tak trudno. J a ­
ki piękny przykład dało W am Podlesie, zor 
ganizowane przez takich ludzi, jak pp. Mro 
zek Jó z ef, Rym arz W ojciech , Tabisz A n­
drzej i innych, kiedy w dniu ósmego lu te­
go na zebranie inform acyjne _ narokow ało 
ława i praw ie połow ę sali zajęło. Daw niej 
z dzielnicy te j na tak ie  zebranie, lub do 
głosow ania przyszedł {eden, dwóch, a trzech 
najw yżej. Dziś zdziwili w szystkich. D lacze­

go? —  Zorganizowali się  i dali W am przy­
kład, że w szystkie dzielnice tak zrobić po­
winny. O rganizacja przedw yborcza — to  
najpierw szy i najw ażniejszy w arunek zwy­
cięstw a. W  takim wypadku powinny zni­
knąć w szelkie urazy osobiste, creda poli­
tyczne i t  p., a na pierwszy plan musi wy­
stąpić troska o dobro m iasta rodzinnego. 
Tego nie_ wolno W am lekcew ażyć i zby­
wać skinieniem ręki, Jak to je s t w zwy­
czaju niektórych. Do dzieła tego, każdy po 
winien cegiełkę dorzucić, zrobić ofiarę p o ­
św ięcenia interesów  i aspiracy j osobistych, 
bo jedynie w ten sposób możemy zbudo­
wać gmach wpólnego szczęścia i dobrobytu, 
wolny od ostrego i niem iłego zapachu Ba­
buli i czosnku azjatyckich przybłędów.

Brzozowiakuf i Brzozow iankol —  J a *  
żeli w Tw ej piersi serce  choć trochę po 
polsku bije. jeżeli zależy ci na dobrobycie, 
szczęściu i zewnętrznym wyglądzie Tw ego 
rodzinnego miasta, —  idź do urny w ybor­
cze? i głośni na listę polską. Niech żyd s i l  
bedzie Twym zwierzchnikiem i rzecznikiem  
władz gminnych, boć Polakiem  czy P olką 
jes teś  i w Polsce  m ieszkasz, a nie w P«-> 
lestynie. Ten sam.



Z Myślenickiego.
Dziekanowiczanie i Niezdowlaniel

Dlaczego ukrywacie sprawę fał- 
3żywych ciężarków, znalezionych w 
żydowskim młynie przez policję? Na 
-eżałoby tę sprawę wyjaśnić, gdyż w 
Przeciwnym razie mógłby ktoś po­
myśleć, że Wam zależy na zatuszo­
waniu wyników tej rewizji. Prosimy 
Was o doniesienie, czy żydowski 
młynarz został ukarany za używanie 
młszyw-ych ciężarków? Nie donosi­

cie również, czy wobec przychwyce­
nia żydka na gorącym uczynku je ­
szcze mu ziarno wozicie do młyna, 
chociaż macie w koło dosyć młynów 
katolickich? Swój.

Tyle jeden z naszych Czytelników 
i Zwolenników pisze pod adresem 
Dziekanowiczan i Niezdowiczan. Cie 
kawa to jednak musi być historja z 

żydem. Że nasi gospodarze za­
wożą do żyda żyto na miał, pomimo, 
że mają młyny chrześcijańskie, to 
nic dziwnego! Żyd jest na to, ażeby 
na niego pyskować, ażeby mu lżyć i 
pa niego kląć, gdy go niema, a gdy 
jest. żeby mu się w pas kłaniać. 
Lecz żeby żyda schwytać na gorą- 

uczynku i pragnąć ponadto spra 
'y© tuszować, to już więcej jak życz­
liwość, jak dobroduszność, to wprost 
grzeszne dobrodziejstwo, zapewnia­
jące bezkarność żydowi na przysz- 

Czyż tam niema nikogo, coby 
lcb nauczył rozumu i pouczył czem 
są żydzi?

Z lie lc a .
2yd zapanował nad całą wioską.

• 'e ś S ie lec  Uczy około 600 mieszkań
r"ov>' — w tem jedną rodzinę żydowską.

we wsi karczm ę z pełną koncesją na 
łr®fikę j prowadzi sklep z towarami mie- 
52«netni. Oprócz tego, o ile tylko da się 
oszukać goja, wszędzie w łazi i robi dobry 
•.geezeft" na chłopach, naw et na jego w ła- 

*an&ch, od ojców odziedziczonych 
* krwawą praw icą zapracow anych. Słowem 

£  handel je s t zmonopolizowany w rę- 
i ?  owego żyda. Ten parszywy chochtaj 

i® konkurencję miejcowemu sklepikow i 
_  ka Rolniczego, jedynej katolick ie j a za- 

azem polskiej placów ce życia, k tó ra  nie 
mogę■ »ię wskutek tego należycie rozwi­
nąć, W obecnym kryzysie rolniczym, chłop 
arna# na zaspokojenie swoich niezbędnych 
potrzeb zapożyczyć się, a  cóż dopiero czy- 

gdy go spotka jakieś nieszczęście w 
rodaśssie. Gdzie się on udaje po ten k ap ita ł?  
Po d d a ł  Otrzymuje od niego wieśniak, ten 
lekko zapracowany pieniądz, na lichw iar­
ski procent po to tylko, by później sprze- 
, „ żydowi ostatni ugór, chcąc uniknąć
yce niezw ykłych procentów  od procentów , 
przedaje ten w ieśniak swoją ojcow iznę, 

■^ajdroższy jego skarb, byle nie mieć długu. 
; a??ta jm y  się, co w jego sercu wtedy się 

■Uzieje? W styd nam Polakom ! D zieje się to 
w w olnej, niepodległej P olsce, wywalczo- 
ae5 nie przez żydów... Słow em  wygląda to 

katastrofę ekonom iczną chłopa a  co gor 
su&t,Dai iefł°  zależność gospodarczą w sto­
cz* °  do żyda- Nie na tem jeszcze ograni- 
iti S’j '  ^Pływ  żydowski. On ma także w id  
gmin Pr r y wyborach do samorządu
mieś? e^°' Nazwisko jego jest przecież u- 
P rscpr*0łle pierwszem kole i stara się 

swoją kandydaturę na na- 
kszości rtf m'n7 ’ przeciw zdecydowanej wię- 
ńiwnycb \Y/U' ąCyC^' *e ’ kandydaturze prze 
"Ok, a na. „ ybory te  wloką się ju t drugi 
że ery  { SZa 8Prawna adm inistracja nie mo- 
czyć -n'e ckce ich w reszcie zakoń-
oika o ,emy do p. S tarosty  Fr. Czer-

Du* PTzyspieszenie wyborów.

:

wem tw órzcie mocną tam ę ochronną £  
m e zdołało w zbierające żydostwo ją  przer 
wać, ku hańbie nas samych.

W ojciech  ze Sfelca.

Z Żywca.
. sPrawie przeniesienia targów, 

^tech przemówi i druga strona.

czyńcątalv d ó w tykuil: Rada M iejska, dobro- 
ian w nr 4 u  a > krzyw dzicielem  chrześci- 
słem w rażenie ‘#1 P.odw aw dskiego‘\ odnio 
załatw ić p o ra ch u n k i ,_czy autorzT chcieli 
ską. nie z a p a t ^ c  si°ęSOnba1Ste Z RadA 
? ,e- Postaram  sie za to .fPraw ę objektyw
1 ośw ietlić a raczej - -yć . bezstr°nnym  
*yywody autora r?v  . 'y ysw ietlić niesłuszne 
30 aztykułu Y Z aUtorów rzeczone-

’ P u f c  zda? ia- że targi dla dobra ogółu
7  kyły b l  bezpieczeństw a dawno powin 
dza- Bajeczka tZenikS1°ne Z Rynku na R«* 
f za M aniery}ąa t  ^ naf Wać: ’? kobV R u.  
fa b ło c iu  i , z, zydowskiemi sklepam i w
»ać sklepy kat r ni°-ść kato licka będzie omi
żydów w Zabłocki“ V ! ,  ŻyW-CU °  P °P 'erać  
{*** na nogach w idocznie autor słaby
Rynku. Mojem zda*"” za daleko z Rudzy do 

daniem plac na Rudzy jest

Zniesienie powiatu wielickiego jest koniecznością.
Dzisiejszy powiat wielicką za cza­

sów dawnei Polski nigdy nie stano­
wił osobnego powiatu. Należał zaw­
sze do ziemi krakowskiej — do dóbr 
królewskich na Wawelu, które szcze 
gólnej opieki doznały od swoich wła 
dców. Wieliczka i jej okolica miały 
zawsze uprzywilejowane stanowisko. 
Rząd austrjacki oddzielił go od Kra­
kowa razem z podgórską okolicą i 
przyłączył do powiatu bocheńskie­
go — a z czasem, gdy znoszono u- 
rzędy cyrkularne — po rzezi galicyj­
skiej w r. 1846. utworzono z zacho­
dniej części powiatu — „cyrkułu1* — 
bocheńskiego, Wieliczki i Podgórza, 
osobny powdat wielicki, który nastę­
pnie dwakroć pomniejszano tak, że 
obecnie liczy tylko miasteczko Wie­
liczkę i około 60 wsi. Właściwie Wie 
liczka już przestała być powiatem — 
a jeśli się do tej pory wielicki po­
wiat podtrzymuje, to tylko dzięki 
żydowskim zabiegom, którzy jedy­
nie widzą w tem własny Interes, bo 
mają „władze** na miejscu, których 
wyłącznie potrzebują. Gdyby powiat 
wielicki został całkowicie zniesiony, 
jak się tego bardzo rozsądny i miej­
scowej ludności chrześcijańskiej na­
der korzystny projekt p. Zbroskiego, 
raczelnika samorządu w województ­
wie krakowskiem, całkiem słusznie 
domagał — żydzi tutejsi z każdą 
rzeczą, a mają ich bardzo wiele, mu 
sieliby się odnosić do władz krakow­
skich — u których nie czuliby się 
tak swojsko i poufale. Ludność 
chrześcijańska w podtrzymaniu przy 
życiu konającego powiatu — nie ma 
najmniejszej korzyści, ani mieszcza­

nie — ani ludność wiejska. Owszem, 
mamy tylko same ciężary i niedogo­
dności. Kto widział, ażeby dla ubo­
giej mieściny podkrakowskiej, co 
nie jest w stanie utrzymać dla włas­
nej potrzeby należytej komunikacji 
— należytego oświetlenia i wodocią­
gów — tych 60 wiosek, które prze­
ciętnie liczą po kilkadziesiąt domów 
—utrzymywano tak drogi, kosztowny 
aparat administracyjny: starostwo i 
powiatowy samorząd — inspektorat 
podatkowy — 2 komendy: straży
skarbowej i policji państwowej — in 
spektorat szkolny i t. p. „władze po­
wiatowe’*?! Przecież to wszystko —  
bardzo wygodnie mogą załatwić ad­
ministracyjne władze powiatu kra­
kowskiego, podobnie, jak załatwiały 
za czasów dawnej Polski, a ludność 
wielicka będzie z tego rada, bo się 
bardziej zżyje z Krakowem i jego 
władzami, które dla niej będą wyro- 
zcmialszemi i bardziej dostępnenu. 
Również ludność krakowska, pozo- 

» stając w ten sposób w bliższym kon­
takcie z ludnością wielicką — wej­
dzie z nią w lepsze stosunki ekono- 
mśczno-oświatowe, Zacznie się wśród 
niej osiedlać — zwłaszcza emeryci 
państwowi, szukający spokoju x świe 
żego powietrza. Samo miasto Wie­
liczka się podniesie, bo miejscowi 
żydzi odpłyną za władzami — a w 
miejsce ich napłynie zdrowa ludność 
chrześcijańska. Słowem i Wieliczce 
i Krakowowi wyjdzie to tylko na do­
bre!

Dlatego — gdy obecny rząd chce 
skasować 80 powiatów w Polsce dla 
uproszczenia administracji państwo­

wej i zmniejszenia jej kosztów — na­
leży temn rozsądnemu dążeniu nie 
przeszkadzać, — a ludności powia­
tu wielickiego wpoić przekonanie, 
że ma dołożyć wszelkich starań, by 
powiat wielicki nie został pominięty
— ale na równi razem z innymi po­
wiatami skasowany jako niepotrze­
bny przeżytek państwa zaborczego
— specjalnie dla miejscowych żydów 
i urzędników austrjackich utworzo­
ny1 Skończyć raz z tem wszystkiem, 
co nam dawną niewolę rządów za­
borczych przypominał Należy pójść 
naszemu rządowi na rękę —  nasze­
mu posłowi Drowi Bierczyńskiemu 
położyć za główny obowiązek, by 
połączenia ziemi wielickiej z jej ma­
cierzą — z Wawelem i krakowskim 
grodem — dopilnował. Jak  potrzeba, 
zebrać tysiące podpisów i wysłać 
wprost do rządu odpowiedni memo- 
rjał, by mu w ten sposób w jego u- 
siłowaniiach dopomódz! Przypusz­
czać należy, że i miejscowe władze 
nie będą temu przeciwne — a zwła­
szcza ich naczelnicy, którzy powinni 
działać w myśl intenefj swego rządu 
i ogólnego dobra miejscowej ludno­
ści chrześcijańskiej, która stanowi 
większość powiatu. Jesteśmy bowiem 
mocno przekonani, źe projekt p. 
Zbrowskiego, który stał się projek­
tem rządowym — rozszerzonym na 
inne podobne powiaty jak wielicki — 
w niczem nie został zachwiany. Przy 
puszczamy wreszcie, źe nie znajdzie 
się w powiece jednostka — któraby 
była przeciwna usuwaniu przeżyt­
ków szkodliwych po państwach za­
borczych! Wieliczaniu.

najlepszem miejscem  na targi, ponieważ le ­
ży na uboczu tuż obok głównej drogi i 
przez to samo nie tamuje ruchu kołowego, 
który jest zawsze silnie ożywiony, jak  to 
miało m iejsce przedtem na rynku.

Odległość od samego Rynku je s t bardzo 
mała, bo około 315 kroków. Do granicy 
miasta, k tóra przylega do gminy Zabłocia, 
obsiadiej przez żydów, idąc prosto ulicą, 
je s t 810 kroków. Gdzież tutaj zatem  praw ­
da, że Rudza jest bardzo oddalona od R yn­
ku i graniczy ze Z abłociem ? K to zaś chce 
żydów odwiedziać, ten ich zawsze znajdzie, 
chociażby m ieszkali najdalej.

W eźmy n. p. pana B ielew icza, burmi­
strza Żywca, głowę miasta, który mimo że 
mieszka w samym Rynku wśród kupców 
katolickich, czyni stale w szelkie zakupy u 
żydów osobiście i przez swoich, u J .  W er- 
b er‘a w Isep. Zagadką jest dla mnie, skąd 
ten żyd ma takie  poparcie przez inteligen­
cję , urzędników i mieszczan. Niemałą za­
sługę ma też w łaść. kina p. K asztelnik. P o­
trafił bowiem stworzyć pierwszego żydka 
dla Żywca. Reklam uje bowiem sta le : „P ier­
wszą Żyw iecką E lektryczną Palarnię kawy 
w Żywcu przy ul. K ościuszki", chociaż żyd 
ten m ieszka w Isep. Ponadto nie posiada 
żadnej elektrycznej palarni, lecz pali kawę 
w ten sam sposób, jak  każdy inny kupiec 
w Żywcu. T ak ie  oszustwo uchodzi żydowi 
atoli przy bierności naszego społeczeństw a.

Żyd ten ponadto niesłychanie bezczelny 
W czasie kiedy przed kilku dniami prze­
chodził obok jego P alarni Kaw y i Radjo 
sprzętu kondukt żałobny, wystaw ił na uli­
cę rozgłośnik od radja, i grał różne k ab a­
retow e kaw ałki i nie przestał naw et na 
widok trumny i księdza. Dopiero przypad­
kowo nadeszły p olicjant musiał mu tego 
zakazać. U czestnicy pogrzebu oburzyli się. 
a jakże, lecz następnego dnia już u niego 
czynili zakupy.

Byłem  również świadkiem i innego za j­
ścia. W  szebes zaczepił pewien żydziak z 
Ispti pewnego skromnie ubranego obyw ate­
la, proponując mu, by u niego napalił w 
piecu. Pom ylił się jednak w osobie, bo o- 
tizym ał należytą odprawę. L ecz iluż w 
Żywcu je s t takich szanujących się katoli­
ków, co tę czynność chętnie spełniają,

Nasi kupcy i restauratorzy także grze- 
r - ąi j  P ° P i.era>a bowiem różnych Rotterów , 
Goldschmidtów, Forszerów  i Feitczisnerów  
zam iast swoich i swoją Spółdzielnię katolic 
Ką , a potem skarżą się, że ludność ich do­
statecznie nie popiera. Gdzie tu sens?

„ Ja p ”.

Z Chabówk?.
Spryt Pajsecha Kerna 

i czyste serce Szymona Gracza.
Przed kilku laty  pow iększyła tutejsza 

gmma żydowska swój stan posiadania o 
niezw ykle sprytnego członka —  Pajsecha 
K ern a. Ten żyd Izraela  przybył do Chabów 
• Zf . j  .a złotów kam i w kieszeni i 
jak  każdy żydek, zabrał się zaraz do „ge­
szeftu . W ykupił w ięc patent lecz na to- 
war nie było pieniędzy. Od czego jednak 
spryt żydowski. W ziął trochę towaru na 
w ekselki i zapełnił sklep  od biedy. Później 
pożyczał od gospodarzy po trochu i wnet 
zrobił się w ielką firmą. Sprow adzał coraz 
w ięcej towaru, naw et wagonowo, jak  na­
wozy sztuczne, żyje sobie bardzo dobrze, 
a w eksle wekslami. Coś z niemi nie bardzo 
w porządku. Dużo *ię  o nich mówi w Cha­
bów ce, chociaż je  żyruje „nadszabesgoj"

nasz Szymon G racz gospodarz z Rokicin, 
wójt Rokicin i sekretarz  Chabówki. Nie- 
tylko że mu ten dobroczyńca żydowski ży­
ruje w eksle, lecz pożycza mu naw et p ie­
niądze, „bo żydka trzeba ratow ać",

Kern tym czasem pieniążki chow ał, firmy 
go skarżyły, co tydzień miał egzekucje w 
sklepie, co tydzień towaru było mniej, w e- 
kslelki przestał wykupywać a  natom iast bu 
dował dom. Stanął dom murowany, na ra ­
zie do nikogo nie należący, bez hipoteki. 
Żydek dopuścił do licytacji sklep, towaru 
zajętego nie było naturalnie ni dziesiątej 
części; między ludźmi winien ki]ka tysię­
cy. Robi „benkełe", ale dom je s t a żydko- 
wi nikt nic nie może zrobić, bo „chuder- 
laczek " nic nie posiada. U pływ a kilka m ie­
sięcy. Nasz „nadszebesgoj" Szymon Gracz 
ma u żyda kilka tysięcy, trzeba pienią­
dze „ratow ać". Żydek otw iera sklep za pie 
niądze G racza pod firmą: Szymon G racz" 
i żydek dalej uprawia swe interesy a  k ie ­
szeń mu pęcznieje i śm ieje się w kułak z 
głupich „gojów ", co mu pomagają. Z daw­
nego interesu wyszedł na czysto, interes 
znowu posiada i mieszka w murowanym 
domu dzięki poparciu p. w ójta i sekretarza 
zarazem Szymona G racza, zamożnego go­
spodarza w R okicin 'ach .

Czy tylko ten zaprzysiężony filosem ita 
nie wyjdzie na tym żydowskim interesie, 
jak  Z abłocki na m ydle? Nie życzę mu tego, 
chciaż niczego innego nie w art. -

R eb e  podhalański

Ł Nowego Korczyna'
Żydowskie metody 

przy przewozie przez Wisłę.
Przew óz na trak cie  Nowy K orczyn —  

Borusow a jest ważnym środkiem komuni­
kacyjnym  z uwagi na poniedziałkow e targi 
w Nowym Korczynie i autobusowe p ołą­
czenie Tarnów  —  K ielce. Przew óz ten po­
winien być oddany w fachow e katolick ie 
ręce . Poniew aż jednak prawni w łaściciele  
przewozu koniecznie chcą nadal w ydzier­
żawiać prawo przewozu Chaimom i Lange­
rom, należałoby przynajm niej odpowiednim 
czynnikom pouczyć żydów - dzierżawców 
o ich obow iązkach, że „tabakiera je s t dla 
nosa, a  nie nos dla tab ak iery ". U stalić im 
należy cenę za przew iezienie osoby i p o ja­
zdu, bo to nie może zależeć od kaprysu 
przewoźnika żyda. Niby zasadnicza opłata 
za przew iezienie osoby jest 20 groszy, lecz 
gdy tylko cokolw iek woda przybierze, lub 
zimową porą idzie m ała tylko kra, podno­
szą żydzi opłatę od osoby do 30, 40 i 50 
groszy, a  od jednokonnego wozu 1 zł., 2, a 
naw et 3 zł. Zważywszy, że ruch na lin ji 
Borusowa —  N. K orczyn je s t stale  silnie 
ożywiony, je s t to w cale nie źle popłatne 
przedsiębiorstw o. W  łodziach w dnie de­
szczowe stale  pełno b ło ta  i wody, kraw ę­
dzie łódek na k tóre  publiczność musi sia­
dać  ̂ zabłocone, dostępu do m iejsca lądo­
wania niema żadnego i 50 mtr. conajm niej 
brnąć błotem  wypada do koryta W isły. Nie 
zależy na tem, że żydzi, żydzięta i żydów- 
k j z Nowego Korczyna, żeru jące codzien­
nie po wioskach, położonych po prawym 
brzegu W isły, nie p łacą przewozu, ale  nie 
widzimy potrzeby, aby dlatego z nas ścią ­
gano opłatę za nich. Ludność ma przecież 
prawo domagać się za sw oje pieniądze, pła 
cone za przewóz, aby żyd-dzierżaw ca nie 
tylko dbał o sw oje zyski, a le  również cho­
ciażby o prymitywne udogodnienia w cza­
sie przejazdu a  przedewszystkiem o bezpie

czeóstw o życia i m ienia powierzonego prze 
woźnikom-żydom. W  roku 1930 w skutek 
roztropności i pew ności swojego fachu prze 
woźników żydów pewnemu żydkowi z K or­
czyna utopiła się para koni. Gdyby prze­
woźnikiem odpowiedzialnym był Polak , co 
byłby to za krzyk! Żydzi domagaliby się  
odszkodowania i t. d. A le  ponieważ dzier­
żaw cą przewozu i odpowiedzialnym za bez­
pieczeństw o osób i ich mienia był wówczas 
żyd Langer z Borusow ej, a  obecnie po jego 
śm ierci w drodze dziedzictwa są jego dzie­
ci, więc żydzi zebrali pomiędzy sobą od­
powiednią kw otę, kupili poszkodowanemu 
rodakowi inną parę koni, i  zlikwidowali 
sprawę. Jednakow oż zainteresow ani obywa 
te le  i m ieszkańcy okolicznych wiosek, k tó ­
rzy w celach  gospodarczych zmuszeni są 
często przewozić się przez W isłę, uważają 
zorganizowanie przewozu za nieodpowied­
nie i tą drogą zw racają uwagę Urzędowi 
Gminnemu w Nowym K orczynie oraz p. 
w łaścicielow i dworu z Borusow ej, aby ży­
dzi dzierżawcy przewozu, nie byli takim i 
pewnymi siebie i nie lekcew ażyli ludności 
i ich wymagań.

Z Kamionki Strum ławê .
Władze i orkiestra wojskowa 

witają rabina bełzkiego.
W  Kam ionce Strum iłow ej według jedne­

go z pism lwowskich zdarzył się ciekaw y 
wypadek na tle  filosemityzmu władz pol­
skich. —  Z powodu śm ierci tam tejszego ra ­
bina Schulim a Rosenfelda, w yłoniła się 
kw estja  obsadzenia tronu rabinackiego. —  
Kandydatów iest dużo a  między nimi syn 
zmarłego N aftali.

Przeciw  Naftalemu, jako  najw ięcej szans 
mającem u kandydatowi do fotelu rabinac­
kiego, rozpętała się między żydostwem za­
żarta w alka. —  Kierow nikiem  opozyoji 
przeciw Naftalemu je s t  rabin z Zassowa 
Taube, zwany „cudotw órca", który  przed­
łożył listę swoich kandydatów. —  W  ści­
słym związku z tą  w alką przy jechał do 
Kam ionki Strum iłow ej drugi rabin, bełzki 
„.cudotw órca" A ron Rokach, który  otw ar­
cie  stanął przeciw  opozycji, a  tem  samem 
przeciw  pierwszemu „cudotw órcy", na ko­
rzyść N aftalego, syna rabina Schulim a, ja ­
ko m ającego pełne kw alifikacje  na rabina 
z powodu wieku i przepisanych studjów. —  
Rozgorzała wojna między dwoma „cudo­
tw órcam i" żydowskimi. —  Do bełzkiego 
„cudotw órcy" zaczęły  zjeżdżać liczne rze­
sze jego zwolenników z całego kraju . —  
Pomimo interw encji bełzkiego rabina, spra­
w a obsadzenia stołka rabina w Kam ionce 
S tr., nie została w yjaśnioną, owszem przed­
staw ia się dla N aftalego niekorzystnie do 
tego stopnia, że N aftali Rosenfeld  nie ma 
pew ności czy urząd rabina po swoim ojcu 
obejm ie, czy też dostanie on się w udziale 
innemu kandydatowi.

N ajw ażniejszą jednak rzeczą w te j spra 
wie iest fakt, że na powitanie, przybyłego 
do Kamionki rabiiia „cudotw órcy" bełzk ie  
go, przedstaw iciel wiadz naszych osobiście 
wyszedł.

Pow itanie żydowskiego rabina zwanego 
„cudotw órcą" A rona R okacha bełzkiego 
przez władze^ i w dodatku przy dźwiękach 
orkiestry woiskowej, sprow adzonej podo­
bno z Radzfechow a nie licu je  a godnością
Polski.

Ja k ż e  nas  ̂ potem żydzi m ają poważać. 
Słusznie czynią, że z nas się śm ieją i drwią,

T oŁ-B e.-L ew .



Przy zahupach prosimy powoływać się na ogłoszenia w „Haśle Podwawelskim'*

KATOLICKIE FIRMY GODNE POLECENIA:
K i ś A K Ó W

Ito tfu  T td w n , Kraków, Szewska 23. tał, 
119-03. —  Gramofony, płyty krajowa i za­
graniczne. Przybory i naprawy. — Radio. 
— Rowery. —

B ar pod Kurjerkiem , poleca znakomite zim­
ne i ciepłe przekąski, oraz wszelkie 
napoje do najw ykw intniejszych, K ra­
ków, W ielopole 5. —

Sartoslew icz Ludwik, R estauracja „Pod Ra 
tuszem ", Kraków , Rynek gł. 30.

Bebrow ski jn lja n , handel kolonjalny i deli­
katesów . — W ina, W ódki i K onjaki. — 
Kraków , Łobzow ska 6. T el. 2438.

Boloński W ładysław , Skład  fortepianów, 
Kraków , Rynek Gł. 34,

Chemiczna pralnia i farbiarnia St. W itaiski 
w Krakow ie, ul. K ordeckiego 5. F ilje : 
w Krakow ie, ul. W iślna 11, w K rako­
wie, Dębniki Rynek 8, w Tarnow ie, ul. 
Koszarowa 1. —  Przyjm uje do czyszczę 
nia i farbow ania wszelką garderobę 
męską, damską i dziecinną, oraz dywa­
ny, kilimy i portjery po cenach konku­
rencyjnych.

Drognerja spadk. Mra St. M ilerow icza i Ska 
dawniej Mr. Fr. Zopoth i Ska Kraków , 
ul. Sienna 12. — Poleca perfumy, kos­
metyki, opatrunki, oraz w szelkie zioła 
według metody leczenia Ks. Kneippa.

Drukarnia Ludwik Gronuś I Ska , Kraków, 
ul. S to larska 6.

Fabryka mebli żelaznych, metalowych orat 
wyrobów budowlanych, Antoni Pogo­
rzelski, Kraków , ul. św. Łazarza 9, tel. 
0098, ul. M ikołajska 3, tel. 3588.

Fabryka wyrobów m asarskich A leksandra 
Grabow skiego, w Krakow ie, ul. Szew ­
ska 16, tel. 104-39. F ilje  K atow ice, K a ­
wowa 1; Krynica, H ala Targow a.

Jó rasz  Jó z ef, Korczyna, powiat Krosno, — 
Przem ysł tkacki. — Znakomite płótna.

Jaro sz  K. i Ska w łaśc. Ja n  Hanusz i Karol 
Jaro sz , Kraków . F l' . jtń s k a  35, róg św. 
M arka. T el. 12329. poleca P łaszcze dam 
skie, Ubrania męskie, Palta, Raglany, 
Smokingi, Bieliznę, Obuwie męskie i 
damskie, Mundurki s‘ uoonckie.

Kncibel Tomasz, Kraków , Długa 27, telefon 
135-31. Poleca wielki wybór wędlin 
doborowej jakości po cenach bardzo 
przystępnych.

R, Kow alski, Kraków , ul. W iślna 8. F ab ry ­
ka, skład płócien i bielizny.

Maruńczak Michał, Skład  m aterjałów  chi- 
rugicznych i sanitarnych, Kraków , uł. 
Sław kow ska 10.

M echaniczna wytwórnia pieczywa J .  Zieliń­
ski, Kraków , ul. K arm elicka 21. T e le ­
fon 138-67.

Nikiel J . A. Skład  instrumentów muzycz­
nych, Kraków , Szew ska 2.

Obuwie wytwórnia .Franko" Kraków, «L 
Florjańtka 29 w sicnŁ

Przybory szkolne. Biurowe i introligator­
skie. Papiery listow e. Księgi handlowe. 
B ilety  wizytowe. Zawiadomienia ślu­
bne. Kartony rysunkowe i t. p. M atry­
ce. Cyklostyle. Farby do powielania. 
Tow ary doborowe. Ceny przystępne. 
Zamówienia z prow incji załatw ia się 
szybko. Poleca „NASZ P A P IE R ", K ra ­
ków, Krupnicza nr. 12. Przepisuje się 
na maszynie i powiela.

Pierw sza K raj. Pracow nia Szyldów, Napi­
sów i Reklam  świetlnych Tadeusza 
Laszkiew icza, Kraków , ul. M arka 8. — 
tel. 137-84.

Piwo okocimski* barona J .  GStza w O ko­
cimie.

Pracow nia szklarska Rom ana K w iatkow ­
skiego obecnie H. W ątrobow ej Kraków ,
Szew ska 9, w ejście Jag iellońska 6, wy­
konuje wszelkie roboty w zakres szklar 
stwa wchodzące, jakoteż oprawy obra­
zów, oraz akw arja, te rarja  i w iw arja po 
cenach b. przystępnych.

Płonka Jó z ef, Zegarmistrz Genew ski, K ra­
ków, ul. Szew ska 12, w ykształcony za­
granicą, były w ieloletni w spółpracow ­
nik w Paryżu i we fabryce zegarków 
B adolleta w Genew ie, poleca w w iel­
kim wyborze Szan. P, T. Zegarki G e ­
new skie, ultra-płaskie, precyzyjne jak : 
P atek Phiłippe, IW C Schafhausen, Lon 
gines, Revue, Record, Tissot, Optima, 
Zenith, Omega, Tram elan, Doxa, Cyma, 
Roskopf i inne. Chronometry, chrono- 
grafy i Stappery. Branzoletki z zegarka 
mi. Budziki kieszonkow e. Zegary biu­
rowe. Zegary ścienne i s to jące (z b i­
ciem W estm inster). R epertiery  kw a­
dransowe. Zegary kontrolne dla służby 
nocnej. Łańcuszki złote, srebrne i ni­
klowe. Pierścionki. Przyjm uje zamiany. 
Pracow nia reperacyj. W ykonuje w szel­
kie najtrudniejsze naprawy zegarków 
zwykłych i skomplikowanych oraz na­
prawy zegarów antycznych pod gwa­
rancją.

Sklep  Sw ojski, Stanisław a Lampkówna, 
K raków , K arm elicka 39. P oleca skład 
masła, sera i ja j.

Skład m aterjałów  na w szelkie roboty recz 
ne. Sp ecjalność: A rtykuły D. M. C -  
Kraków Sukiennice 30. — Helena Go 
dziszewska.

Skórczewskl A. 1 Polakiewicz, K taków , ui 
F lo rjań tka  13. Bielizna i kapelusze.

Szcznrkow ski C. Kraków , Grodzka 2. Han
del przyborów do szycia, haftu i kra- 
wieczyzny, poleca pończochy i ręk a­
wiczki oraz skład zabaw ek, gier tow a­
rzyskich, lalek , koni na biegunach, gier 
sportowych i t- d

Szczerba Roman, Kraków , ul. F lorjańska 46 
p oleca kapelusze, bieliznę, rękaw iczki, 
skarpetki. Pektoralik i-K ąloradki gumę 
we dla PT . Księży.

STEFAN Porębski, Kraków , RYNEK GL. 
L. 32 poleca: torebki damskie, tek i as 
papiery, portfele, portm onetki, watizk' 
fibrowe, oraz stale wielki wybór a*, 
bawek.

Stolarski Tadeusz, Kraków , ul. Szpitalna łe 
Zakład artystyczno-sTolarski, wykonuj-; 
w szelkie roboty w zakres ten wchodzą 
ce po cenach nader przystępnych oras 
doborowego m ateriału.

Sym fonja. Nowo otw arty chrześcijański 
skład gramofonów, płyt, instrumentów 
przyborów muzycznych i radiowych, —  
N atalja Papla, była długoletnią kierow ­
niczką firmy Berger — Kraków , ulica 
W iślna 10.

Tańców  pierwszorzędna nowoczesna u czel­
nia art. bal. Alfr. W alden Hankusa — 
Kraków- M arka 8 telefon 162-83. K ato ­
wice Hotel „M onopol" wyucza tańców 
salonowych i scenicznych.

W ęglarski M ichał, Kraków , cl. Gołębia 5 
telefon 1518. kraw iec męski i damsk

Zakład Dentystyczny, S trzeib icki Stani t t , 
Kraków , ul. Florjańska 15.

Zembrzycki A. —  Przybory kancelaryjne 
szkolne, wieczne pióra, albumy, karty 
widokowe, karty do gry, ramki i b ile­
ty wizytowe, poleca Kraków , F lo rja ń ­
ska 9. T elefon 2924.

K aŻ dY  M oŻ e  OtR zY mA ć

ILUSTROWANY

KALENDARZ HUMORYSTYCZNY
„H A SŁA  PO D W A W ELSK IEG O 11 j

n i  n g n g f t  i Kto wpłaci prenumeratę półroczną 8 zł., lub kwartalną 4 zł., otrzy- Iil4 t1IVlU ma bczpł^nie Kalendarz za nadesłaniem 1 zł. —  Kto wpłaci pre- 
numeratę miesięczną otrzyma Kalendarz za nadesłaniem 1*50 zł.

tym sposobem chcemy wszystkim prenumeratorom uprzystępnić otrzymanie pięknego Kalendarza. Wpłaty na 
Kalendarz prosimy zaznaczyć na czeku. Kalendarz ten służy jako książka pełna humoru.

I N S T R U M E N T A
M IZ Y C Z N E

dęte i śnieżkowe oraz czę 
k i zapas twe do tychże. 
Siara instnmerla napra 
nia, zsstraja kapuje lub 

wymienia na news

Józef Nikiel
Kraków, Szewska 2 
W szelkie porady przy 
zakładaniu i kompie 
fowariiu zespołów or 
kiestralnych, udziela 

bezpłatnie.

HENRYK OS KA  B B S  K i l  M A  
Kraków ul. Szewska 1:2.

Telefon Nr. 118-16

wszelkie towary kolonjalne pierwszorzę­
dnej jakości, jak : kawy, herbaty, kakao, 

czekolady, sardynki itd- dobo­
rowe gatunki wszelkich win, 

wódek i likierów.—

Komitetom zabawowym dostarcza w komis

 — s J

M IO D O S Y T N IA  
KAZIMIERZA R O B A C K IE G O

założona w riku  1841, 
poleca wszelkie miody, tak do picia, jak i lecz­

nicze od najstai szych.

KRAKÓW, SŁAWKOWSKA 26.

FABRYKA MEBLI
ŻELAZNYCH i METALOWYCH

ANTONI POGORZELSKI
Kraków, u l.  św. Łazarza L. 9.
Telefon 100 98 Telefon 135-88-

W YKO N UJE:

Meble mosiężne, żelazne Bla­
szane wkłady siatkowe do łóżek 
urządzenia szpitalne, stoły gine­
kologiczne, umywalki dentystycz­
ne, szafki lekarskie łóżka wycią­
gane, Jakoteż urządzenia hotelo­
we i pensjonatów.

Dostawa Terminowa
Dogodne warunki dostępne ceny.

■ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ W

l Ptm  K O R C Z Y Ń S K I E
piękne i trwałe na wszel­
kie bielizny.— Dymki, Drelisz- 
ki, Obrusy, Chusteczki, Ręcz­
niki, Ścierki, Cajgi-plastiki, - - 
Struks, Materje, Materace, Le­
żaki, Chodniki i t. p, wyroby 
tkackie lepsze gatunki, poleca 

po cenach zniżonych

J .  JÓ RA SZ
 —  PRZEM YSŁ TKA CKI * —

K O R C Z Y N A
. PO W IAT K RO SN O  =

(Próbki przesyła po nadesłaniu znacz­
ka pocztowego na 1 złoty w liście).

!

!

W H H H W ł H I I W 9 W 9 W f 9 W

Wytwórnia ciast
łkK ów i herbatników 

deserowych
F R A N C IS Z K A

GrŁO W IA K A  
Krrków, Dz. XXII. Lwowska L 27.
Poleca ciasta cukry, Tortv wszelkiego 
rodzaju po bardzo przystępnych cenach.

Pracownia ul. KąciK L. 2.

Kupuicie tylko u Chrześcijan!!

P R A C O W N IA  
M A L A R S K O  — K O Ś C IE L N A

  '  ‘S T Y L
K R A K Ó W , R A K O W I C K A  L .  1 . 

maluje na dogodnych warunkach wnętrza kościo­
łów wszystkiemi monumentalnemi technikami, jak: 
temperą, kazejną, kazejno-wapienuo fresko-olejno 
i t. p. Najdokładniejsze projekty w skali, wyko­
nane w własnym zakresie firma dostarcza na żą­
danie GRATIS, jakoteż udziela bezinteresownie 
fachowych rad, bez żadnego zobowiązania klijenta. 
prospektami, fotografjami wykonanych prac, refe­
rencjami OSÓB DUCHOWNYCH, każdej chwili 
cłuży aią — na żądanie przyjeżdżamy bez zwrotu 

kosztów podróży.

Miii LMi tu i i Ski
K R A K Ó W , U LIC A  STO LA RSK A  L. 6 . T E LEFO N  n k .  11018

Zaopatrzona w maszyny do składania sys­
temu „Linotype“, najnowsze pospieszne ro­
tacyjne maszyny, wykonuje wszelkie prace 
w zakres drukarstwa wchodzące starannie 

i punktualnie.

Ceny nader przystępne. Ceny nader przystępne

Wydawca: Ludwik Gronuś. Red. odpowiedzialny: Józef Kowalski. Drukarnia L. Gronusia i Ski w Krakowie.


